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Z tygodnia na tydzień
w dniach 19-20 czerwca z wizytą oficjalną w Warszawie prze­

bywał Algirdas Brazauskas. Prezydenci obu krajów podp 
wspólną deklarację, w której m.in. stwierdza się, że Polska w

‘isali 
sze-

rokim zakresie będzie popierała dążenia państwa litewskiego skie­
rowane na włączenie się do struktur europejskich i NATO. Posta­
nowiono również powołać polsko-litewski Prezydencki Komitet
Konsultacyjny. Prezydent Litwy odwiedził też miejscowość — 
Puńsk (woj.suwalskie), gdzie spotkał się z miejscową ludnością li­
tewską.

7a w rn^wiianin niipH7vnań.ęhvnwfvrh wipti HI-pw-Za zasługi w rozwijaniu międzypaństwowych więzi litew-
sko-polskich prezydent RL odznaczył orderem Giedymina szereg 
obywateli Rzeczypospolitej Polskiej. Wśród nich — prof. Eufemię 
Teichmann, która blisko rok jest ambasadorem RP na Litwie.
❖ W pierwszym dniu wizyty Algirdasa Brazauskasa w Polsce 
posłowie na Sejm RL — Jan Sienkiewicz i Jan Mincewicz ogłosili 
oświadczenie, w którym ubolewają nad sytuacją Polaków na Lit­
wie, stwierdzając, że "obywatele Republiki Litewskiej narodowości 
polskiej już zaczęli ponosić koszty integracji Polski i Litwy do struk­
tur europejskich".
❖ Litewska reprezentacja kobiet na mistrzostwach Europy w 
koszykówce zdobyła pierwsze miejsce.
♦♦♦ 18 czerwca Sejm Polski przyjął uchwałę w sprawie utworze­
nia Polsko-Litewskiego Zgromadzenia Parlamentarnego. Podczas 
losiedzenia polskiego parlamentu na sali był obecny Yytautaspolskiego parlamentu na sali był obecny Vytautas 

Tego samego dnia przyjął go marszałek Józef Zych.Landsbergis. Tego samego dnia przyjął go marszałek Józef Zych. 
❖ Już wkrótce Sejm Litwy, podobno jak i Polski, powoła dele-
gację z 20 posłów na Litewsko-Polskie Zgromadzenie. Będą to 
posłowie rożnych partii, proporcjonalnie ao liczby członków we 
frakcjach parlamentarnycn.frakcjach parlamentarnych.
❖ Delegacja rządowa pod kierownictwem ministra sprawied­
liwości — Vytautasa Pakalniśkisa gościła w Polsce. Harmonijną 
współpracę w dziedzinie ochrony prawa niedawno zakłóciła spra­
wa pedofilów z Wrocławia, w której poszkodowanym byl wycho­
wanek Podbrodzkiego Domu-Internatu. Polskie urzędy zwlekały 
z przedstawieniem informacji stronie litewskiej.
♦5* W Wilnie przebywał minister spraw zagranicznych Austrii
— Wolfgang Schussel, który m.in. uczestniczył 
cia ambasady austriackiej.

w ceremonii otwar-

❖ Vytautas Landsbergis przebywał w Stanach Zjednoczonych, 
m.in. wziął udział w obchodach 450-lecia "Katechizmu" Martyna- 
sa Maźvydasa w Bibliotece Kongresu.
*♦* Algirdas Brazauskas zawetował ustawę o zwrocie nierucho­
mości i zwrócił ją Sejmowi do ponownego omówienia.
♦♦♦ Nowoutworzona Rada Litewskiego Banku Oszczędnościo-
wego zmieniła zarządzającego. Jest nim obecnie, zamiast Yyginta- 
sa Buhnysa, Romualdas Visokavićius, poprzednio — administra­
tor Litewskiego Banku Inowacyjnego, do 1993 r. — 
cy Banku Narodowego.
V Na zaproszenie

przewodniczą-

Na zaproszenie "Komercyino-MuzycznegoRadia "Znad 
Wilii", które 1 lipca obchodzi swe 5-lecie, w Wilnie gościł prezydent 
Warszawy Marcin Święcicki. Z okazji pobytu g< ' 
RP wydał uroczyste przyjęcie, mer Wilna Ri

:ościa ambasador
olandas Paksas

prowadził rozmowy dotyczące współpracy obu stolic. Gość 
Iw świątecznym bankiecie radziowców, którzy swą 

nazwę wywodzą od tytułu naszego pisma.
❖ 21-22 czerwca obradował kolejny zja?..................... -

uczestniczył

❖ 21-22 czerwca obradował koleiny zjazd Litewskiej Partii Soc­
jaldemokratycznej. Nieznaczną większością głosów na przewod­
niczącego ponownie wybrano Alvydasa Sakalasa. Drugim kandy­
datem był Rimantas Dagys.

Pnnpłnił camnbńięfw

Drugim kandy-

Popełnił samobójstwo Genadijus Konopliovas, prezes ban-
ku "Tauras". Ostatnio ten bank miał wiele problemów finansowych. 
❖ Arturas Paulauskas, były prokurator generalny, jeden z kan­
dydatów na stanowisko prezydenta Litwy, odwiedził rejon so- 
lecznicki, gdzie spotkał się z mieszkańcami, przedstawiając swój 
program wyborczy.
♦J* W maju Państwowa Inspekcja Pracy skontrolowała 364 
przedsiębiorstwa i w 263 ustaliła naruszenia ustawy o wynagro­
dzeniu za pracę.
❖ Ks. Jonas Boruta został konsekrowany na biskupa pomoc­
niczego archidiecezji wileńskiej. Dotychczas był proboszczem 
kościoła św. Kazimierza, prowincjałem na Litwę i Łotwę Zakonu 
Jezuitów, jak też wykładał historię kościoła na Uniwersytecie Wi­
leńskim.

A.P.
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Obradom wigierskim patronowali dwaj przyjaciele — Czesłayv Miłosz i Tomas yenclova
’ Fot Krzysztof Grabowski.

Mniej kłócić się
'li; słowa Cypriana Kamila Norwida przyświecały spotkaniu, 

które odbyło się w dniach 25-28 czerwca w Domu Pracy Twórczej 
Ministerstwa Kultury i Sztuki RP (w klasztorze pokamedulskim 
nad jeziorem Wigry) również pod hasłem bardziej ukonkretyzo- 
wanym — “Kultura litewska i kultura polska — podobieństwa i 
różnice”. Na spotkanie przybyło w sumie około stu osób, z tego — 
połowa z Litwy. Głównymi organizatorami przedsięwzięcia były re­
dakcje — kwartalnika “Lilhuania” (red. Leon Brodowski), organu 
Ogólnopolskiego Klubu Miłośników Litwy oraz miesięcznika 
“Kulturos barai" (red. Bronys Savukynas) w Wilnie.

Zanim do spotkania do.szlo, dokonano ogromnej pracy orga­
nizacyjnej. W pomieszczeniu redakcyjnej galerii odbyły się dwa spot­
kania robtKzc, L udziałem przedstawicieli ludzi .sztuki Litwy.

Wielkie znaczenie ma fakt, iż imprezie i toczącym się rozmo­
wom patronowali dwaj przykaciele — Czesław Miłosz oraz Toma.s 
Ycnekwa. Ich udział i wystąpienia nadały odpowiednią rangę temu 
polsko-litewskiemu forum.

Już pierwszego dnia, wieczorem, tuż po przybyciu uczestników 
spotkań, miałem możliwość rozmowy z wybitnymi poetami, orę­
downikami dialogu między naszymi narodami. Nazajutrz ich wys­
tąpienia były w centrum uwagi zebranych. Polski noblista o litew­
skim rodowodzie, który w ostatnich dniach czerwca kończył 86 łat, 
m.in. powiedział "Jesleinszczęśliw, żc żyję duść długo, żebybyćŚHńad- 
kiciiixlopniom’gopizczyvyciężanialusli>iyczriychspoivw między Polską 
u Litwą". Poeta nawirgal do tradycji Wielkiego Księstwa, mówił o 
potrzebie naprawy lego, co zniszczone zostało w ostatnim stuleciu, 
zaś szczególnie przez reżim sowiecki w stosunkach polsko-litew­
skich. Mówiąc o prtKCsie przemian, przywołał nazwisko Jerzego 
Gedrojcia, wydawcy' paryskiej “Kultury’, która w czerwcu tego ro­
ku wszedla w drugie półwiecze .swego istnienia, podkreślił, iż jest 
dumny, iż właśnie Gedrojc był jego wydawcą. "Ludziom, klótzy w 
XX meku starali się łagodzić konflikty etniczne, należy się hołd" — 
podkreślił Czesław Miłosz.

Swoją drogą, Tomas Venclova nawiązał do “herezji”, jak ok­
reślił cztery podstawowe tezy, dotyczące przezwyciężenia wciąż 
żywotnych stereotypów. (Rozmowę z poetą zamieścimy w niedale­
kiej przyszłości, Toma.s Venclova wyraził leż zgodę na spotkanie w 
naszej redakcji i galerii).

Owe “herezje”, które nimi nic są, tylko zadaniami na dzisiaj, 
jak i na jutro, dla intelektualistów, ludzi nauki i sztuki, były przed­
miotem większości wystąpień, aczkolwiek podawane były w różno­
rodnej formie. W bardzo przekonywający, a i porywający sposób, 
mówił o nich, raz po raz nawiązując do historii WKL, utalentowa­
ny historyk litewski, prof. Allreda.s Bumblauskas. Jego wystąpienie

'97

więcej różnić
Romuald Mieczkowski

uważam na tyle ważne, gdyż miało w sobie aspekt praktyczny, za­
wierało troskę o to, co należy zrobić w celu upowszechnienia mało 
znanych w społeczeństwie, a bardzo ważnych prawd, dotyczących 
“demitologizacji” naszych historii (prof. Bumblauska.s zdobył po­
pularność jako prowadzący jednego z programów 'telewizji Litew­
skiej, w którym cierpliwie, acz z natury swojej bardzo emocjonalnie, 
a przez to i obrazowo wyjaśnia i komentuje zawiłości naszej wspólnej 
historii).

Zebrani z wielką satysfakcją przyjęli komunikat o tym, iż w 
lutym tego roku zapadła decyzja, za.ś 17 czerwca Rada Naukowa 
Uniwersytetu Wileńskiego, za zgodą Senatu, przyznała prof. Ju- 
łiuoszowi Bardachowi tytuł honotis causa Wszecłinicy Wileńskiej. 
Prof. Bardachowi, wilnianinowi, studentowi USB, wybitnemu his­
torykowi polskiemu i największemu znawcy' problematyki związa­
nej ze Statutami Litewskimi, ten tytuł zostanie uroczyście wręczony 
we wrześniu.

Czyniąc małą dygresję, chcę z zadowoleniem poinformować 
Czytelników, iż nawiązany przed ponad dziesięciu laty mój osobisty 
kontakt z Panem Profesorem znalazł .swe odzwierciedlenie niejed­
nokrotnie w prasie, również na łamach “Znad Wilii”, gdzie publi­
kowaliśmy wywiady z tym wybitnym uczonym. Prof. Bardach jest 
prenumeratorem naszego pisma, za.ś w czasie spotkania wigierskie­
go umówiliśmy się na kolejną rozmowę.

Temat historii stosunków polsko-litewskich, w szerokim kon­
tekście europejskim, poruszył prof. Jerzy KliKzowski. "Czas długie­
go trwania lustoiycznego”, jak określił naszą wspólną przeszłość, na­
suwa wiele ciekawych wniosków i doświadczeń, jakie ożywają w ob­
liczu zadań współczesnych, jeśli chodzi o integrację w Europie XXI 
wieku. Profesor, KUL-u, przewodniczący Polskiego Komitetu 
UNESCO, zauważył, iż historyczne relacje polsko- litewskie nie są 
lak trudne w znalezieniu wspólnego mianownika, jak — powiedz­
my — ustosunkowanie się do spuścizny historycznej litewsko- 
bialoruskiej.

Szeroka analiza podobieństw i różnic w kulturze litewskiej i 
polskiej, a także przyczyn, jakie na to się złożyły, została zawarta w 
referatach dra Juliusa Salkauskasa oraz prof. Tadeusza Chrzanow­
skiego, natomiast zagadnienie uniwersalizmu (“Uniwersalizm a kul­
tura narodowa”) zostało naświetlone przez prof. Broniusa Genze- 
llsa oraz prof. Andrzeja Góralskiego z Warszawy. 'Prudno w niniej­
szej relacji, pisanej pośpiesznie i na gorąco, wyróżnić wszystkich 
świetnych mówców, występujących w “teoretycznej” części imprezy 
— jedynie odnotuję, iż nie patrząc na niezwykle piękną pogodę,

(Dokończenie na s. 2)

I



Współczesne malarstwo 
polskie na Wileńszczyźnie

Z wielką przyjemnością odwie­
dziłem 1wystawę o takim tytule, która 
czynna jest w Warszawie, w siedzibie
Stowarzyszenia “Wspólnota Polska”. 
Nie ukrywam, iż nie spodziewałem się
idrzeć tu tyle wspaniałych obrazów. 
Choć nie jestem znawcą sztuki, to w 
moim przekonaniu, wiele obrazów 
zasługuje na jak najlepsze oceny, wię­
kszą uwagę. Niestety, mało kto wie, ze 
taka isystawa jest, a pizecież pizy na­
leżytym naświetleniu, przyszłyhy tu 
tłumy. Nie ukrywam, że ogiomnie się 
wzruszyłem, choć moje koizenie nic
nie mają wspólnego z Wileńszczyzną. 

Antoni Smolarski 
Warszawa, Polska

Partyzantka w kolportażu
Wolny lynek zmiótł prasę polską 

z Litwy z naszych kiosków. Naprawdę
nie wiem, jak tę sprawę rozwiązać glo­
balnie, ale wydaje się —gdyby w Pols­
ce mniej było znieczulicy — dałoby się 
zaprenumerować "Znad Wilii” i inne 
tytuły wydawane na Wschodzie do 
licznych bibliotek — pizy współpracy 
z władzami lokalnymi, sponsorami.

Mając na myśli ilość bibliotek,
ośrodków czasami urzędowo zajmu­
jących się kontaktami z Polakami zag­
ranicą, nietrudno obliczyć, jak zau­
ważalne wsparcie ouzymałyby polskie 
redakcje na Wschodzie. Na razie trwa 
“partyzantka” — do Polski trafiają
przypadkowo niektóre tytuły, czasem 
poprzez organizacje społeczne, ałe wte-
dy wybiórczość jest jeszcze większa, 
gdyż zależy od opcji. Nie spotkałem
nigclzie w Polsce katalogu, w którym 

' > wszystkich cza-
nigdzie w misce kati 
bwby zebrane tytuły 
sopism polskich wydasopismpolskich wydawanych zagrani­
cą, co ułatwiłoby kontakt dla zainte-
resowanych.

Przydałyby sie, przynajmniej w 
większych miaslacli, wyspecjalizowa­
ne księgarnie — coś w rodzaju "empi­
ku", gdzie by była la prasa — pizecież
ZuA' wielu fudzi interesuje życie Po­
laków na Litwie. Z dostarczeniem też
chyba nie byłoby większego problemu, 
gdyż nic je.śt to prasa codzienna, która
opiera się na lokalnych aktual­
nościach, adresowana do lokalnego 
czytelnika,pisze w “odcinkach ” o spra-
wach, które mało interesują ludzi, 
mieszkających gdzie indziej. Przeglą­
dając “Znad Wilii” (także inne pis-
ma), mogę stwierdzić, że po prostu wie­
le tracimy. Szczególnie, jeśli to związa­
ne z zainteresowaniami konkretnym
regionem, ponieważ w polskiej prasie
rzadko zdarzy się artykuł bez potknięć 
i nieścisłości. Chyba, że napisze go
człowiek z
ny.

set. Chyba, ze napisze go 
Litwy, Białorusi czy Ukrai-

Z poważaniem —
Kazimierz Bielski 

Wrocław, Polska
Przyj edziemy na plener 

malarski
Jestem organizatorem Międli 

'leneru Małarskiego wii
’na-

rodowego Pleneru Malarskiego Wilno 
'97 (zakwaterowanie — Biała Waka,
7-10 lipca), połączonego z występami 
młodzieżowego zespołu teatralnego
oraz wycieczką turystyczną. Grupa stu­
dentów Wydziału Artystycznego Uni­
wersytetu kdarii Curie-Skłodowskiej tv
Lublinie będzie malować obrazy olej-
n,epod opieką artysty malaizy Tomasza 
Swierbutowicza, gnipa teatralna z Zes­
połu Szkół Ekonomicznych im. Vel- 
terów, przygotowana przez profesor Ali­
nę Jahołkowską, wystąpi w spektaklach 
“Katyń” i “Szymborska”, zaś grupa wy­
cieczkowa zrealizuje program zwiedza­
nia Litwy. Pizewidujemy spotkania ze 
środowiskiem Polskiej Sekcji Wileńskiej 
Wspólnoty Więźniów Politycznych i 
Zesłańców, zarządem Związku Po­
laków na Litwie, władzami m. Wilna,
młodzieżą szkolną, redakcjami czaso­
pism polskich, ogniska z udziałem miej­
scowych Polaków, wykłady histoiyi 
pizekażemy pewną ilość darów na i 
potizebujących. Towarzystwo Pizyjaciół 
Grodna i Wilna, Oddział Lublin jest

pism poi
^czne, 
rzecz

zainteresowane w nawiązaniu dobiych
kontaktów z organizacjami, instytucja­
mi Polaków na Litwie, zapraszam więc
do współpracy z nami. Proszę o twórcze 
włączenie się do współorganizowania 
naszego krótkiego pobytu na Litwie i 
zapewniam, że “Znad Wilii"zdobędzie
w ten sposób ciekawe materiały do
opublikowania.

Lech Maliszewski 
Lublin, Polska

Mniej kłócić się więcej różnić
(Początek na s. 1) 
pokusę spacerów w przepięknym zakątku 
wigierskim, obrady były intensywne, za.ś 
chętnych do zabierania głosu nie brakowało.

Jakzwykłe “romantyzm celów—pozy­
tywizm środków”, zawierał referat dra Leo­
na Brodowskiego. Mówca wiele uwagi 
poświęcił dokonaniom Klubu, określił za­
dania, jakie spełniając inteligencja naszych 
wy'zwolony'ch krajów, przyczy'nia się do in­
tegracji, przystałej na sąsiadów, podążają­
cych wspólną drogą.

O tym mówił również wiceminister kul­
tury i szluki RP Michał Jagiełło, wysoko ok­
reślając działalność Klubu, wśród pozytyw­
nych przykładów działalności pozarządo­
wych podmiotów wśród Polaków na Litwie 
minister odnotował rtcdakcję dwutygodni­
ka “Znad Wilii” i Radio o tej samej nazwie. 
Galerię Polską. Ważkość działania takich 
placówek niejednokrotnie w swych wypo­
wiedziach podkreślała amba.sador RP w Wil­
nie, prof. Eufemia Teichmann.

Nie byłyby to jednak spotkania twórców 
kultury, gdyby nie konkretne prezentacje w 
tej dziedzinie. Odbywały się one wśród ob­
razów prof. Andrzeja Strumiłły, którego cykl 
“Apokalipsa”, stworzony pod wpływem lek­
tury Ewangelii według Marka w przekładzie 
z greckiego Czesława Miłosza, sprezentowa­
nej podczas pobytu w Maćkowej Rudzie (sie- 
dziba-dworek artysty) przez noblistę, wpro­
wadził w nastrój zadumy. Z wielką przyjem­
nością powitałem Pana Andrzeja, jako 
człowieka z naszych stron. Przyjaciela, po- 
miętającego o Wilnie i o nas. ftofesor miał 
również świetny referat, który warto od­
tworzyć w szerszym gronie. Być może taka 
okazja niezadługo nadarzy się w Wilnie, gdyż 
planowane są dwie wystawy (jedna w PGA) 
z okazji 7()-lecia artysty.

Stronę litewską zaprezentowała sztu­
ka Petrasa Repśysa, przyjaciela Strumill)', 
choć sam grafik nie mógł przyjechać. Wśród 
plastyków z Litwy była Liii Janina Paszkow- 
ska-Węckowicz.

Wielki) frajdą dla sporej grupy uczest­
ników imprezy była wizyta w domostwie ‘ ) {„na jeszcze płaszczyzna prezentacji
Państwa Strumiłłów w Maćkowej Rudzic polsko-litewskich — poezja. Na Wigry pizy- 
nad Czarną Hańczą, w zakątku, który' może była liczna grupa literatów, na czele z preze- 
być najlepszym przykładem harmonii - . .

JP toku obrad
— mądra opowieść o życiu gospodarza, ar-
tysty plastyka, poety, miłośnika ojczystej Ho­
ry i fauny, słuchana przy degustacji pysznych 
konfitur, z lampką wybornego wina—w do-
mu, którego każdy kąt pachnie drewnem; 
lub na słonecznej łące, pośród olbrzymich 
głazów, z których jeden, służący niegdy.ś ja­
ko część olbrzymiego żarna, dziś niczym 
milczący totem, służy za stół... Ale wszystko 
to, jak i konie, które są jedną z pasji gospo­
darza, może służyć za odrębny temat opo­
wieści, do której również chciałbym 
powrócić.

Inna sfera spotkań — to muzyka. W 
czasie jednego z wieczorów zaprezentowa­
na została (z kaset), z odpowiednim komen­
tarzem, twórczość współczesnych kompozy­
torów litewskich i polskich. Prezentacja od­
bywała się pod przewodnictwem prof. 
Krzysztofa Droby z Krakowa. Wśród kom- 
pozjforów litewskich byli — Feliksa.s Bajo- 
ras, O.svalda.s Balakauskas, muzykolog Ed- 
munda.s Gedgaudas, pianistka Aldona Dva- 
rionaite, która wielokrotnie umilała forum 
graniem utworów kompozytorów litewskich 
i polskich.

sem Związku Pisarzy Litwy Yalentinasem 
Sventicka.sem. Byli to: Eugenijus AIKanka, 
V>taula.s Bloźc, Marcelijus Martinaitis, Ni- 
jole Miliauskaite, Rolandics Rastauskas. Ju- 
dita Yaićiunaite, poeci polscy z Wilnti—Alic-

człowieka z przyrodą i sztuką. W takich miej­
scach życie nabiera zawsze na nowo swojej 
treści, potrafi inspirować i dodawać przeko­
nania, iż tylko piękno, tworzone drogą wie­
lu poszukiwań i ogromnego wysiłku może ja Rybałko, Aleksander Sokołowski i niżej 
być sensem trwania. W Maćkowej Rudzie podpisany. Szczególnie należy podkreślić
dzielą sztuki, architektura, sięgająca naj-
lepszych wzorców dawnego budownictwa, 
starannie zagospodarowana—i krajobrazo­
wo, i użytecznie ziemia — cieszą oko, żyją 
ze sobą w zgodnej symbiozie. Zaś ponad tym

udzial w wieczorze poetyckim dbmasa Venc- 
lovy, który przedstawi! swoje przekłady Nor­
wida (“Bema pamięci rapsod żałobny”) i 
Miłosza (“Ty, który skrzywdziłc.ś prostego 
człowieka”) oraz jeden z najnowszych

Fot Krzysztof Grabowski, 
wierszy wla.snych, po polsku, w przekładzie 
Stanisława Barańczaka.

Znaczna część wierszy brzmiała w 
dwóch wersjach językowych. Udział też 
wzięli poeci polscy: Aleksander Jurewicz z 
Gdańska, Marzanna Killar z Poznania, Da­
nuta Brodowska oraz Czesław Seniuch 
(tłumacz literatury białoruskiej) z Warsza­
wy. Całość pięknie prowadził i twórczość 
komentował Algi.s Kałeda. nie tylko uczo­
ny, lingwista, kierownik katedry polonist­
ki Uniwersyletu Wileńskiego, ale również 
świetny tłumacz. Przekłady niektórych 
wierszy odczytała Barbara Kałeda.

Spotkaniom towarzyszył najnowszy, 
podwójny (3/4) numer “Lithuanii”, liczący 
272 stron, wydany dzięki środkom Minis­
terstwa Kultury i Sztuki RP ortiz Fundacji 
Wspierania Współpracy Polsko-Litewskiej 
im. Adama Mickiewicza. Jest to jeden z cie- 
kawszych numerów tego pisma, zawiera ar­
tykuły wielu uczestników 1'orum. Ciekawy 
również od strony poetyckiej, z twórczością 
własną i poetów litewskich w przekładzie 
Tadeusza Chróścielewskiego (V.Błoźc, 
E.Mieżelaitis, J.Matcinkevićius, K.Kubiłin.s- 
kas, VRuhavieius, J.Juśkaitis).

Upiększeniem numeru są wiersze 
Alicji Rybałko, czego nie można powiedzieć 
o artykule A.Sokolowskiego pt. “Współ­
czesne litewsko-polskie więzi literackie na 
Litwie”. Prócz informacji ogólnie znanej 
znalazło się w nim wiele nieścisłości, z wy- 
ołbrzymicniem działalności Sekcji Polskiej 
przy Związku Pisarzy Litwy, przezeń kie­
rowanej. Już sama liczba członków sekcji 
— 10 osób — budzi uśmiech każdego, kto 
zna realia. Tożto tylu liczących się twórców 
poezji polskiej w Wilnie z trudem liczy — 
załóżmy już — cale środowisko! Ilość wy­
danych tomików niektórych poetów leżjest

większa od sześciu pozycji. Poza tym autor 
publikacji, powołując się na różne źródła, 
nie zauważa istotnego faktu, iż faktycznie 
nie ma numeru “Znad Wilii”, w którym nie 
byłoby poezji, recenzji, iż tu odbywają się 
debiuty i stale, systematyczne prezentacje. 
Sokołowski leż “nie zauważył” lak ważnej 
przecież imprezy poetów połskicłi, również 
wsensie integracji, jakim są Międzynarodo­
we Spotkania Poetyckie “Maj nad Wilią”, 
które odbyły' się już po raz czwarty, a których 
to podstawowym organizatorem było 
również pismo.

Zresztą, jak można mówić o wielkiej 
skuteczności działania wspomnianej sekcji 
bez udziału w niej takich poetów, jak Alicja 
Rybałko, Henryk Mażuł, Wojciech Piotro­
wicz, Józef Szostakowski czy Romuald 
Mieczkowski? Jest to raczej chęć za wszel­
ką cenę reprezentowania środowiska pols­
kiego, choć takich pełnomiKiniclw sekcja nie 
ma. Jest to jednak uwaga na marginesie, ty­
tułem sprostowania i przedstawienia po­
glądów twórców, którzy formalnie do sek­
cji nie weszli, choć odgrywają niepoślednią 
rolę w polskiej twórczości w Wilnie.

Wśród imprez. towarzy.szących spotka­
niom, wyróżnić należy obecność delegacji 
litewskiej (literatów) w Puńsku, gdzie miej­
scowa ludność, stanowiąca mniejszość litew­
ską w tych dniach obchodzi 4(K)-lecic swej 
parafii. Na uwagę zasługuje koncert orga­
nowy w bazylice w Sejnach, w wykonaniu 
Landsbcrgy't?.

W ostatnim dniu obrad przyjęta zos­
tała odezwa twórców kultury Polski i Litwy’ 
do twórców kultury i mass mediów Europy. 
W odezwie zawarty został apel o popiera­
nie wspólnych dążeń naszych krajów do 
struktur europejskich i NATO.

Miłym akcentem było wręczenie hono­
rowych medali autorstwa RRep.śysa przez 
stronę litewską dla najbardziej zasłużonych 
na niwie integracji obywateli Polski, wręczo­
nych na ręce — Danuty Brodowskiej, Eufe­
mii Teichiiiann, Aleksandry Nicmczykowej, 
Andrzeja Strumiłły, Czesława Seniucha i An­
drzeja Góralskiego. Przedtem upominek 
wręczy'ł wrazz pozdrowieniami od mera Wil­
na Rolandasa Paksasa dr Medard Czobot, 
sygnatariusz Aktu Niepodległości Litwy.

Jest projekt, żeby niektóre materiały' fo­
rum wy'drukować tego samego dnia w pra­
sie polskiej i litewskiej, a może nawet ame­
rykańskiej. Oczywiście, wszystkie one zos­
taną opublikowane w kolejnym numerze 
“Lithuanii”. Spotkanie było wspaniałą okaz­
ją do wielu rozmów, które zapewne znajdą 
odbicie w prasie, będą inspiracją do kolej­
nych badań, rozważań—nie tylko nad na.szą 
przeszłością, ale przede wszystkim — nad 
dnium jutrzejszym. Organizatorzy przed­
sięwzięcia zasługują na serdeczne słowa uz­
nania, gdyż romantyzm ich poczynań — 
stopniowo, krok po kroku—znajduje pozy­
tywizm działań, i zatacza coraz szersze krę­
gi. Natomiast współdziałanie na niwie kul­
tury' obok współpracy gospodarczej stano­
wi ważne, jeśli nie najważniejsze ogniwo 
zbliżenia.
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GALERIA ..

Z prac Leszczyńskiego emanuje 
spokój: “Uczty" są ciche, choć nieraz 
tłumne, stoły puste z paroma kieliszka­
mi czerwonego wina, bądź tacą z Chle­
bem, “Anioły” z chatami miast skrzy­
deł, z duszyczką na ramieniu stoją nie- 
poruszone, a “Chipiepanny”proszą o 
światło lampy...

(Dominika Leszczyńska)

— Wilno jest niezwykle uroczym 
miastem. Jestem tu po raz drugi, 
przyjeżdżałem w roku ubiegłym, wte­
dy to nawiązałem kontakty z Galerią 
Polską. O Wilnie dużo też słyszałem 
od moich porofesorów. Po ukończe­
niu Liceum Technik Plastycznych w 
Nałęczowie studiowałem na Uniwer­
sytecie Toruńskim. Na naszym wy­
dziale sztuk pięknych jeszcze były 
żywe wileńskie tradycje, panował kult 
tego miasta, a to oczywiście dzięki 
pedagogom, którzy po wojnie prze­
siedlili się tu z Wilna. O tym mieście 
dużo też opowiadał mi ojciec. Poza 
tym kaplica Matki Boskiej Ostrob­
ramskiej ma siłę przyciągania każde­
go Polaka.

— Mieszka Pan w niewielkiej 
miejscowości — Radzyń Podlaski.

SNernisaż Marka Leszczyńskiego

\N atmosfeize skupienia i harmonii
w ramach współpracy z Galerią Podlaską, na zaproszenie "Znad Wilii" przybyła wystawa z Polski — prac 
ka Leszczyńskiego. Zanim jednak obrazy zostały zawieszone na ścianach naszej galerii, razem z pracowni-Marka Leszczyńskiego. Zanim jednak obrazy zostały zawieszone na ścianach naszej galerii, 

kami Domu Pracy Twórczej z Białej Podlaskiej przeszliśmy długie "drogi krzyżowe" w P''”labiryntach wileńskiegi 
ju dokumenty. Niemaliurzędu celnego, wypełniając szereg różnych deklaracji i przedstawiając różnego rodzaju dokumenty, 

czasu, a i pieniędzy, pochłonęła również gościom procedura kontroli celnej w Łoździejach.

:o 
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i pieniędzy, pochłonęła również gościom procedura kontroli celnej w Łoździejach.
Ale "za pięć dwunasta", czyli pół godziny przed otwarciem wernisażu, obrazy udało się szczęśliwie poroz- 

wieszać.Pomimo trudności, zgodnie z planem, 17 czerwca w życzliwej, ciepłej atmosferze nastąpiła uroczystość 
otwarcia. Zgromadziła ona zarówno liczne, jak rzadko kiedy, grono plastyków, jak też miłośników galerii, dzien-
nikarzy. Wśród gości po raz pierwszy powitaliśmy radcę ambasady RP — Ignacego Jarugę z małżonką, który od 
niedawna rozpoczął pracę w' Wilnie. Miłym akcentem muzwcznym było wystąpienie rnłodzieżov\'ego kwartetu 
w'okalnego w składzie: Irena Wiszniewska, Agnieszka Olszewska, Irena Zacharłvt'okalnego w składzie: Irena Wiszniewska, Agnieszka 
Błażewicz, t ' ' "

Zacharkiewicz i Aneta Gracjana
przy akompaniamencie Ryszarda Michałowskiego. W trakcie inauguracji głos zabrali — autor eks- 

ponowanycn prac oraz Mieczysław Skalimowski, kierownik Galerii Podlaskiej, który przedstawił sylwetkę twórcy. 
Świeżo po otwarciu wystawy z Markiem Leszczyńskim rozmawiamy o wrażeniach, z pobytu, o stronach ro- 
dzinnycn plastyka, drodze twórczej.

Czy znaczna odległość od stolicy, a 
także od większych ośrodków kultu­
ry, nie przeszkadzii aktywnie uczest­
niczyć w życiu kulturalnym?

— Na pewno — nic. Jak wynika 
z moich rozmów z różnymi twórca­
mi, istnieje tendencja odwrotna od tej 
przed laty. Dziś szczególnie plastycy 
starają się zamieszkać w malow­
niczych zakątkach przyrody z dala od 
większych miast. Jest jakby “moda” 
kupowania starych domów, ich odna­
wiania. Natomiast sztuka, powstają­
ca na prowincji, wielu przyznaje, jest 
ciekawsza, bogatsza, przede wszyst­
kim to dotyczy treści. Co do regionu, 
w którym mieszkam — to czymś jest 
on podobny do okolic Wileńszczyz- 
ny. To taki tygiel ze względu na swój

promowania swego dorobku. Wiele 
też zmieniło się na lepsze na rynku 
sztuki w porównaniu z przesztymi 
czasami, kiedy to była respektowa­
na tylko część twórców, którzy to 
otrzymywali zamówienia “z góry” i 
mogli sobie beztrosko 
pracować w jednym i 
tym samym kierunku, 
najczęściej realistycz­
nym.

— TPeść Pańskich 
obrazów raczej odbie­
ga ud realizmu...

my i koloru, “dzieją się” wciąż nowe 
tematy. Niektóre znów pojawiają się 
co jakiś czas, za każdym razem jed­
nak istnieją na płótnie inaczej... ”

Andrzej Pukszto 
Fot. Autor

wielokulturo'
ren

lokulturowy charakter. Jest to te- 
zamieszkafy przez Białorusinów,

ludność prawosławną, sporo tu 
mieszka Tatarów, jeszcze od czasów 
Jana Sobieskiego. A ten czynnik 
również wpływa na twórczość. Jestem 
pewien, że ta wielokulturowość ma 
również odbicie w moich pracach. Po­
wracając do wystawiennictwa, Z satys­
fakcją stwierdzam, iż od kilku lat 
współpracuję z Galerią Podlaską. 
Dość często nadażają się okazje 
prezentacji w innych miastach, są sze­
rokie możliwości organizowania wys­
taw w kraju, uczestnictwa w werni­
sażach zbiorowych, plenerach, wy­
jazdów na imprezy zagraniczne i tam

— Jestem 
wdzięczny za to swoim 
pedagogom. Dali mi 
oni ogromny bagaż 
głębokiej wiedzy, za­
poznali z różnymi tech­
nikami, mieli śmiałość 
wykładać znacznie wi­
ęcej niż pozwalał pro­
gram, nie przytrzymu­
jąc się wyłącznie zasad 
socjalistycznego “gor­
setu” w sztuce.
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W katalogu wyda- g 
nym przez Galerię | 
Podlaską historyk sztu- K 
ki Dominika Leszczyń- g 
skanapisała:
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“Tu w atmosferze
skupienia, harmonii for- nych na wystawie w PGA

“Anioł”, olej, płótno — jedna z prac, ekspunowa-ZNAD WILII
1997 07.1-15 )2
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Na Wileńszczyźnie nie brak pięknych miejscowości
Fot. Romuald Mieczkowski

Zlot turystyczny Polaków
w ostatniej dekadzie czerwca tradycyjnie odbywa się zlot turystyczny 

Polaków. W tym roku na miejsce imprezy, w dniach 27-29 czerwca, obrano 
malowniczą miejscowość Podborze w rejonie solecznickim. Organizatorzy 
— członkowie Solecznickiego Oddziału Związku Polaków oraz Związku 
Sportowego “Polonia” zaoferowali przybyłym zawody sportowe, konkursy, 
w których można było zdobyć różnego rodzaju nagrody.

Była to wspaniała okazja spędzić dni wolne w gronie rodaków, w przy­
jaznej atmosferze omówić problemy dnia dzisiejszego. Nie obeszło się też 
bez hucznych śpiewów polskich pieśni i dyskoteki.
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W muzeum 
Mickiewicza

w domu poety przy zaułku Ber­
nardyńskim, jak i w innych miejscach, 
związanych z wileńskim okresem 
życia poety, trwają przygotowania do 
imprez jubileuszowych. W mieszka­
niu, gdzie wieszcz przygotował do 
druku “Grażynę”, ostatnio zrobiono 
remont, m.in. odnowiono podłogę, 
pobielono ściany. Na renowację cze­
kają piwnice o gotyckich sklepie­
niach. Prace konserwatorskie roz- 
poczną się w nich w najbliższej przy­
szłości. Wśród eksponatów można 
teraz również oglądać dawną tablicę 
w języku polskim, która kiedyś zdo­
biła mury tego domu.

Co trzy miesiące odbywają się tu 
posiedzenia komitetu ds. obchodów 
200-rocznicy, który został utworzo­
ny na Uniwersytecie Wileńskim 
(muzeum znajduje się w gestii władz 
akademickich). Członkiem honoro- 
w}'m tego komitetu jest konsul ge­
neralny RP w Wilnie — Waldemar 
Lipka-Chudzik.

Konsulat RP wspiera zarówno 
miejscowe inicjatywy w związku z ro­
kiem Mickiewicza, jak też występuje 
z własnymi. M.in. Waldemar Lipka- 
Chudzik inicjuje w Nowym Jorku 
koncert Wiesława Ochmana, połączo­
ny z aukcją sprzedaży obrazów. 
Dochód z lej imprezy będzie przez­
naczony na potrzeby wileńskiego 
muzeum i innych akcji mickiewiczow­
skich w Wilnie. Został też ogłoszony 
apel na łamach nowojorskiego “No­
wego Dziennika”, o wsparcie dla 
muzeum.

Raz jeszcze przypominamy, że 
muzeum czynne jest w poniedziałki, 
środy, czwartki i piątki w godzinach 
14-17, w soboty — od 10 do 14. Teł. 
61 88 36 albo 61 18 94 (w uniwersy­
teckim Muzeum Nauki). Kustosz Ri- 
mantas Salna udziela informacji 
również w języku polskim.

Andrzej Pukszto

Pierwsi poloniści 
na UW

Założona przed pięciu laty na 
Uniwersytecie Wileńskim katedra ję­
zyka polskiego (kierownik — dr hab. 
Algis Kaleda) doczekała się pierw­
szej promocji. 21 czerwca podczas 
wręczenia dyplomów bakałarza na 
wydziale filologii gratulacje również 
przyjmowało 18 polonistów. Kończyli 
oni studia w dwóch grupach — po 
szkołach litewskich, rosyjskich oraz 
— polskich.

Część absolwentów z pewnością 
skorzysta z możliwości studiów ma­
gisterskich na tej samej uczelni, inni 
— z szansy kontynuowania nauki w 
Polsce. Wielu z pewnością podejmie 
pracę. W pierwszej promocji znalazł 
się tylko jeden przedstawiciel płci sil­
niejszej.

Międzynarodowy 
plener uczniowski
Rozpoczął się 29 czerwca w

Szkole Średniej im. Jana Pawła II. Je­
go organizatorami są — dyrekcja 
szkoły i Dominika Jachimowicz, 
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nauczycielka plastyki. W plenerze 
uczestniczą uczniowie różnych naro­
dowości szkół wileńskich oraz goście, 
ich rówieśnicy z Polski i Niemiec. W 
programie — oprócz codziennych 
zajęć, zwiedzanie Wilna, okolic oraz 
Jrok, spotkania z wileńskimi twórca­
mi, działaczami kultury, m.in. w 
naszej redakcyjnej galerii.

Organizatorzy mają nadzieję, że 
jak i w roku pi^przednim, impreza sta­
nie się czymś więcej niż zwykłe 
warsztaty plastyczne — zostaną nawi­
ązane koleżeńskie, przyjazne kontak­
ty między młodzieżą różnych krajów.

Bez mszy św.
Nasi czytelnicy poinformowali 

redakcję o nieprzyjemnym incyden­
cie, który miał miejsce w sobotę, 21 
czerwca, w Kalwarii Wileńskiej. Cho­
dzi o to, iż nie zezwolono ks. Da­
riuszowi Stańczykowi odprawić mszy 
św. w kościele w Kalwarii dla uczest­
ników Drogi Krzyżowej, którzy tra­
dycyjnie obchodzili pobliskie stacje.

Ksiądz Dariusz obecnie konty­
nuuje studia teologiczne w Rzymie. 
Przed kilkoma laty przybył na Wi- 
leńszczyznę z Polski i pracował we 
wspomnianym kościele oraz w para­
fiach — Szumskiej i taboryskiej. Jak 
poinformował on zebranych, z Rzy­
mu skierował do władz archidiecezji 
wileńskiej prośbę o odprawienie na­
bożeństwa, jednakże odpowiedzi nie 
otrzymał. Oczekiwania, iż jest to 
znak przyzwolenia, zawiodły, i wier­
ni nie zaszli do wolnej w tym czasie 
świątyni.

T.B.

Nasi goście 
z Kołobrzeskiego

Odwiedzili nas ks. Stanisław 
Chojnowski i ks. Marian Wojnicki. 
Przebywali oni na zaproszenie ks.bp 
Aleksandra Kaszkiewicza na uroczys­
tości sprowadzenia do Grodna kopii 
figury Matki Boskiej z Fatimy.

Rozmowa toczyła się o dniu dzi­
siejszym naszego miasta, jak też I 
przeszłości. Ks. Stanisław pochodzi z 
Grodna, a ks. Marian z Krewa na 
Białorusi. Poinformowali nas też o 
tym, że ich staraniem do wo­
jewództwa kołobrzeskiego została 
zaproszona na odpoczynek grupa 
młodzieży z parafii św.Kazimierza w 
Nowej Wilejce.

X

Nasz anons
Do 14 lipca potrwa wystawa 

fotografii artystycznej pt. “Swois­
tość”, autorstwa Lucyny Kniszew- 
skiej, studentki łódzkiej ASP, wil- 
nianki.

Do 4 lipca w siedzibie Sto­
warzyszenia “Wspólnota Polska’
w Warszawie (Krakowskie Przed­
mieście 64) oglądać można wys­
tawę “Współczesne malarstwo 
polskie na Litwie”, poczym prze­
niesiona zostanie ona do Domu 
Polonii w Pułtusku k/Warszawy.

Czesław Mackiewicz należał 
do osiadłego od dawna w 
Wiłkomierskiem rodu Mackie­

wiczów. Jego pradziad, Adam Mac­
kiewicz, był sędzią i właścicielem ma­
jątku Strebejki. Dziad Czesława — 
Piotr Mackiewicz, był z zawodu le­
karzem i mieszkał w majątku Jawoj- 
szc koło Szat. Ojcem późniejszego 
działacza “Pochodni” był Piotr Mac­
kiewicz, również lekarz i znany w 
Wiłkomierzu społecznik. Od 1907 r. 
pełnił on stanowisko prezesa Rzyms­
ko-Katolickiego Towarzystwa Pomo­
cy Biednym, później był jednym z 
założycieli Gimnazjum Polskiego i je­
go honorowym opiekunem. Był też 
współorganizatorem i pierwszym 
prezesem Towarzystwa “Oświata” w 
Wiłkomierzu. Miał dom w Wiłko­
mierzu i niewielki majątek Narmoj- 
nie, który odziedziczył po babce — 
Julii Mackiewiczowej.

Matką Czesława Mackiewicza
była Stanisława z Pilichowskich
Paszkiewiczowa. Piotr i Stanisława by przyjął stanowisko, dając mu sze-
Mackiewiczowie mieli czwort) dzieci.

Czesław Mackiewicz urodził się 
12 kwietnia 1905 roku w Wiłko­
mierzu. Do szkół zaczął uczęszczać 
w 1914 roku. Uczył się w Wiłko- 
mierzu, następnie w Piolrogrodzie, 
po rewolucji bolszewickiej przyjechał jalną. Teatralną i ogniwami, To- 

warzystwo “Oświata” w Wilkomie-do Wilna, gdzie uczęszczał do Gim­
nazjum im. Joachima Lelewela; ma­
turę uzyskał w Prywatnym Gimnaz­
jum Polskim w Kownie w 1923 roku. 
Następnie rodzice wysłali go na slu-
dia do Francji. Pierwszy dyplom 
inżyniera otrzymał w 1926 roku w nętrzną reorganizację Towarzystwa.
Universite de Grenoble, drugi — w Powołano komisje do spraw po- 
1929 r. również Grenoble, uzyskując dręczników dla szkół średnich i pod- 
specjalność inżyniera elektryka. W slawow)'ch, sekcję stypendialną, ko­

misję biblioteczną, świetlicową. Zat-1929 r. powrócił do rodzinnego 
Wiłkomierza, ale —jak stwierdza je­
go syn — Ryszard Mackiewicz, "ze 
względu na specyficzne antypolskie sto­
sunki na Litwie, pracy w swoim zawo-
ć/zZe nie oti'zyinał".

W 1929 roku zaczął pracować mimo trudności, jakie tym organizac- 
w Gimnazjum Polskim w jom stwarzały władze. Nie brakowało

Wiłkomierzu jako nauczycie! fizyki i 
matematyki. Dość szybko dostrze- strony szowinistycznych elementów 

litewskich. Czesław Mackiewicz pi-żono jego zdolności organizacyjne i 
powierzono mu stanowisko zastęp­
cy dyrektora gimnazjum. Na tym sta- 
nc^isku pracował do 1935 roku.

Od 1919 roku kierownictwo
polskich organizacji społecznych na poprawiły.
Litwie spoczywało w rękach ziemian, 
do których należeli: Wiktor Bu­
dzyński, Kazimierz Janczewski, Kon­
stanty Okulicz, hr. Hektor Komo- 
rowski, Bolesław Lutyk, Wiktor Lu- 
tyk, Eugeniusz Romer. Oni to cji włączyły się wszystkie istniejące
utworzyli spółki “Omega” i “Dom- 
poł”, następnie w 1^28 r. zorganizo­
wali “Komitet Polsk(”, który miał za 
zadanie kierować całością ruchu 
społecznego Polaków na Ko- 
wieńszczyźnie. Rząd litewski nie zat- .
wierdził tego Komitetu, więc działali chodni”, wszystkie zapoczątkowane 
tajnie do 1935 roku. Wtedy to na do- sprawy związane z opieką i wy- 
rocznym zjeździć delegatów To- syłaniem polskich oficerów do 
warzystwa “Pochodnia” na skutek Szwecji w celu skierowania ich slam- 
poniesionych ogromnych strat w tąd do Francji, Mackiewicz na 
polskich organizacjach zarzucono przełomie lat 1939/40 przy pomocy 
kierownictwu “Pochodni” i całemu posła brytyjskiego Prestona i zastęp-
“Olimpowi”, jak nazywano w Kow- cy francuskiego attache wojskowego 
nie gremium kierownicze, nieudol- Pichona wysłał za granicę kiłkunas- 
ność, ugodowość wobec władz i brak tu wytypowanych oficerów polskich, 
odwagi w walce z władzami litewski- aby dalej kontynuowali walkę z 
mi. Preze.s “Pochodni” Wiktor Bu- faszyzmem.
dzyński został zmuszony do ustąpię- Po wkroczeniu wojsk sowieckich
nia ze stanowiska. Podał się do dy- na Litwę 15 czerwca 1940 roku “Po-
misji również cały ówczesny zarząd, chodnia” przestała działać. W dniach
Do czołowej organizacji polskiej 11-13 lipca 1940 r. nastąpiły areszty
weszli nowi ludzie. Na prezesa wyb- Litwinów i Polaków, przede wszyst-
rano hr. Jana Przeździeckiego, a do kim znanych działaczy. Czesław Mac-
zarządu — Jana Żylińskiego, 
Czesława Galińskiego, Tadeusza Ze- 
nowicza, inż. Tadeusza Bukowskie­
go i inż. Czesława Mackiewicza. Zos-

Podziękowanie
Zamknięta została prenumerata prasy na Litwie na drugie 

półrocze. Wszystkim stałym Czytelnikom “Znad Wilii” dziękuję za 
przedłużenie abonamentów. Jest to rodzaj konkretnego wsparcia naszej 
działalności wydawniczej. Redakcja wyraża podziękowanie Panu Ra­
fałowi Bednarkuwi, dyrektorowi Przedstawicielstwa w Wilnie Banku 
Polska Kasa Opieki SA, Grupa PEKAO SA — za zaprenumerowanie 
czasopisma dla 15 osób niepełnosprawnych.

Słowa wdzięczności kierujemy do Pana Waldemara Lipki-Chu- 
dzika. Konsula Generalnego RP w Wilnie, za zasilenie naszego fun­
duszu prenumeraty, dzięki czemu dało się zrealizować 15 prenumerat 
dla szkół Wilna i Wileńszczyzny.

Dziękuję również Panu Henrykowi Kujawie z Olsztyna za zasile­
nie funduszu prenumeraty, dzięki czemu mogę kontynuować wysyłkę 
gazet dwóm rodakom w Rosji, byłym wilnianinom.

Szanowni Państwo, przypominamy, iż nasz fundusz działa przez 
cały rok, zaś do redakcji napływa wiele próśb — od dyrekcji szkół, 
bibliotek, poszczególnych organizacji społecznych i charytatywnych, 
mało zamożnych osób prywatnych, od rodaków na Wschodzie, którzy 
nie mają możliwości zaprenumerowania “Znad Wilii”, a bardzo by 
chcieli mieć pismo. Pomyślmy o nich, pozwólmy, żeby właśnie ta gaze­
ta, która tyle miejsca poświęca sprawom kultury, literatury, historii, 
stosunkom polsko-litewskim i naszym małym ojczyznom, była obecna 
wśród nich.

Redaktor

Polacy na Kowieńszczyźnie

Czesław Mackiewicz
lał on sekretarzem generalnym To- 
warzystwa.zystwr

W'arunki pracy były trudne, 
ponieważ ziemianie nie 

chcieli oddać władzy młodym dzia­
łaczom. Po miesiącu Mackiewicz 
zrezygnował ze stanowiska, ponie­
waż — jak podaje jego syn Ryszard 
— “Wiktor Budzyński, ustępujący 
prezes "Pochodni’’ zabrał całe archi­
wum zaiządu, pozostawiając następ­
com opróżnione szafy i puste biurka 
oraz wrogo ustosunkowany do nowe­
go sekretarza personel’’. Jednakże 
prezes Jan Przeździecki, który na 
stałe mieszkał w swoim majątku w 
Rakiszkach, namówił Mackiewicza, 

rokie pełnomocnictwa.
W skład Towarzystwa “Pochod­

nia” wchodziły wówczas jego własne 
oddziały, afiliowane organizacje sa­
modzielne, jak Towarzystwo “Oświa­
ta” w Poniewieżu z Sekcją Gimnaz- 

rzu, Jeziorosach, Towarzystwo 
“Jutrzenka” w Rosieniach — razem 
29 jednostek organizacyjnych w 16 
miejscowościach. Pierwsze miesiące 
pracy Mackiewicz poświęcił na wew- 

rudnił fachowych instruktorów 
bibliotecznych, muzycznych, teatral­
nych, sportowych. Życie kulturalne i 
oświatowe Polaków na Kowień- 
szczyźnie znacznie się uaktywniło, 

też różnych szykan i przykrości ze 

sal wtedy wiele skarg i memoriałów 
do władz administracyjnych. Niewie­
le to pomagało. Dopiero po marcu 
1938 roku warunki pracy nieco się

Po napaści Niemiec hitlerow­
skich na Polskę wiele uchodź-

ców szukało schronienia na Litwie. 
Wówczas Mackiewicz objął kierow­
nictwo pomocy uchodźcom. Do ak- 

organizacje polskie na Litwie. W 
październiku 1939 r. Poselstwo RP 
opuściło Litwę. Attache wojskowy, 
płk. Leon Mitkiewicz-Żółtek przed 
wyjazdem przekazał Mackiewiczowi, 
jako sekretarzowi generalnemu “Po- 

kiewicz uniknął aresztowania, ponie­
waż — jak wspomina jego syn — 8 
lipca wyjechał na kilka dni do chorej 
matki do Wiłkomierza. O aresztach 

t 
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i zapieczętowaniu lokali polskich or­
ganizacji w Kownie dowiedział się-w 
Wiłkomierzu. Pisze o tym w swoich 
notatkach: "O tym wszystkim dowie­
działem się od Weiy Maciejanówny, 
kierowniczki biblioteki "Pochodni", 
która przyjechała do Wiłkomierza w 
celu zawiadomienia mnie i poradze­
nia się, co dalej robić".

I 
i

W połowie lipca Mackiewicz 
powrócił do Kowna, ale 
wkrótce znowu udał się do Wiłko­

mierza, bo był narażony na areszto­
wanie. Dopiero w drugiej połowie 
sierpnia 1940 znowu przyjechał do 
Kowna. Wtedy dowiedział się, że so­
wieckie NKWD wyw'ozi mienie “Po­
chodni”. Udało mu się odzyskać 
część rzeczy osobistych. Uniknął 
aresztowania, ale zmuszono go, by 
oficjalnie przekazał sprawy “Pochod­
ni” litewskiemu Ministerstwu Spraw 
Wewnętrznych. Tak się skończyła ka­
riera ostatniego sekretarza general­
nego Towarzystwa “Pochodnia”.

Do w(5jny niemiecko-sowieckicj 
Mackiewicz ukrywał się, równo­
cześnie pomagał materialnie rodzi­
nom aresztowanych Polaków. Po 
wkroczeniu na Litwę Niemców, jak 
wielu Polaków litewskich, wstąpił do 
Armii Krajowej. Działał wówczas w 
podziemiu, był współorganizatorem 
walki zbrojnej na Litwie Ko­
wieńskiej, współtwórcą podokręgu 
AK “Litwa Kowieńska”. Działając w 
AK, ukrywając się, ciągle zmieniając 
miejsce pobytu, Mackiewicz przetr­
wał do 1945 roku, ij. do zakończenia 
wojny. Szczęśliwie uniknął areszto­
wania i represji.

W listopadzie 1945 r. ożenił się 
z Joanną Marią Koreywo, Polką z 
Litwy, również działaczką polonijną. 
Po ślubie Mackiewiczowie przenieśli 
się do Wilna. Jak twierdzi syn 
Ryszard, Mackiewiczom odmówiono 
prawa do tzw. repatriacji, tj. wyjaz­
du do Polski. Zmuszeni zostali na we­
getację na Litwie Sowieckiej. Praco­
wał wtedy w księgowości w przedsię­
biorstwie “Wyroby Trykotarskie 
Roza”. W 1946 r. urodził się jedyny 
syn.

i
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Po wielu staraniach udało się 
jednak wyjechać do Polski 20 
października 1956 roku. Do kraju 
Mackiewicz przyjechał chory na 
gruźlicę. Początkowo zamieszkał w 
Krakowie u siostry. Dziesięcioletnie­
go syna Mackiewiczowie zmuszeni 
zostali oddać do Domu Dziecka. Sy­
tuacja materialna była bardzo kieps­
ka, choroba robiła postępy. Dopiero 
pomógł mu lekarz Adam Dowgird, 
dawny kolega z Kowna, który był dy­
rektorem szpitala w Białymstoku. Po 
zaleczeniu gruźlicy przyjechał do 
Warszawy, gdzie otrzymał stanowis­
ko inżyniera w przemyśle tłuszczo­
wym. Mieszkanie zaś zaproponował 
mu Ludwik Abramowicz, były dyrek­
tor Gimnazjum im. Adama Mickie­
wicza w Kownie. Od listopada 1957 
r. wreszcie cała rodzina Mackie­
wiczów zamieszkała w Warszawie. 
Jednakże krótko trwała sielanka, po­
nieważ Abramowicz postanowił 
mieszkanie sprzedać i wymeldował 
Mackiewiczów do poprzedniego 
miejsca pobytu, tj. do ZSRR. Po wie­
lu perturbacjach udało się zameldo­
wanie w Warszawie przywrócić. I tyl­
ko w 1969 roku Mackiewiczowie 

I
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otrzymałi mieszkanie spółdzielcze.iymali

W 1970 r. Czesław Mackie­
wicz odszedł na emeryturę.

Wtedy postanowił zbierać materiały, 
dokumenty, wspomnienia o działal­
ności Polaków na Litwie. Docierał do 
najdalszych zakątków Polski — tam, 
gdzie mieszkali przesiedleni z Ko- 
wieńszczyzny Polacy. Prosił o wspom­
nienia, fotografie, dokumenty ro­
dzinne. Wszystko to gromadził u sie­
bie w mieszkaniu. Całą polską 
przeszłość chciał ocalić od zapomnie­
nia. W tej działalności pomagała mu 
żona oraz syn Ryszard.

Mackiewicz zmarł 9 czerwca 
1977 roku w Warszawie. Pochowany 
został na Cmentarzu Wilanowskim. 
Był jednym z ostatnich działaczy pols­
kich na Litwie, szczerze oddany pols­
kości i jej krzewieniu pośród 
ziomków. Zycie Polaków na Litwie 
chciał utrwalić nie tylko w postaci 
zebranych dokumentów, marzył o 
napisaniu książki. Nie zdążył.

Mieczysław Jackiewicz

ZNAD WILII
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200-rocznica iirodzin Wieszcza

Topografia Białorusi w poezji mickiewiczowskiej
1

Andrzej Kempfi
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Fara nowogródzka — widok z ruin zamkowych; dom Mickiewiczów h' Nowogródku, dziś muzeum

I 1

czy na to, co można i na 
leży wiedzieć o związkach 
Adama Mickiewicza z

Białorusią, na której urodził się i wy­
chował, składa się także obycie z 
białoruską topografią?

Na pewno tak — w poezji Mic­
kiewicza i pozostałej jego piśmien­
nej spuściźnie wychodzą nam 
naprzeciw odniesienia bynajmniej 
nie tylko do miejscowości tej jednost­
ki administracyjnego podziału Re­
publiki Białoruś, jaką jest rejon no­
wogródzki czy miejscowości histo­
rycznego powiatu nowogródzkiego. 
Okazuje się, że lu i tam, w poczynio­
nych przez siebie topograficznych 
wzmiankach i ekskursach, wybiegi 
poeta dziesiątki, a nawet setki kilo­
metrów poza granice Nowogród­
czyzny. W orbitę mickiewiczowskiej 
uwagi wciągnięte zostały najdalsze 
zachodnie krańce byłego Wielkiego 
Księstwa Litwy z Białowieżą włącz­
nie.

Poczet aż siedmiu do Białowieży 
odnoszących się miejsc otwiera nas­
tępujący, w mickiewiczowskie 
“Pierwsze wieki historii Polski” wple­
ciony ekskurs:

"Stąd (scil. od doliny Prypeci, 
chodzi o passus z opisu przez Sło­
wian zamieszkałych krain) — ptzez 
Litwę ku Mazowszu ciągnie się jedna, 
prawie nieprzerwana puszcza, naczer- 
niona jodłami i sosnami, której reszty 
nie tknięte siekierą, zostały w Biało­
wieży i dotąd przytułek dają żubrom ”.

Wzmianki o "białowieskich dize- 
wach", “białowieskim dębie" i “głit- 
chych cieniach białowieskich lasów" 
znajdziemy w poemacie “Konrad 
Wallenrod”, jak leż w kontekście aluz­
ji do działań wojennych powstania lis­
topadowego — o “torbach stizeleckich 
białowieżanów” (“Pielgrzym”). 1 
wreszcie jakże piękną pochwałę 
“białowieskich dizew" mamy w apo­
strofie do litewskich puszcz, jaka ot­
wiera czw'artą księgę “Pana Ta­
deusza”. Dziś — jak wiadomo — gra- 
nica międzypaństwowa przecina 

gigantyczne lasy Puszczy Białowies­
kiej. Mickiewicz, prawda, nie nadmie­
nia, iż znajdowały się one w obrębie 
historycznego powiatu prużańskiego.

Wysuwające się na północy- 
zachód i na północ rejonów’ Lidy i 
Oszmiany, skojarzenie ziemi lidzkiej 
z ziemią oszmiańską jest tym prawo- 
mocniejsze, że zdarza się, iż Lida i 
Oszmiana wspomniane zostaje) przez 
Mickiewicza łącznie i lak dzieje się 
w piątej księdze “Pana Tadeusza”: 
“Cóż o tern będą gadać w Oszmianie i 
Lidzie?" — zastanawia się poeta.

Eksponujący Lidę mickiewi­
czowski utwór, to poemat “Grażyna”. 
Lida, względnie co lidzkie i lidzianie 
— pojawiają się lu jedenaście razy;
m.in. czytamy — o “ksiqięciit na Li­
dzie", "załogach w Lidzie" i "córze na 
Lidzie". A poza tym gród nie zostaje 
zapomniany w “Listach”; właśnie w 
nich występuje wypowiedź, którą 
miasteczko Lida może czuć się 
szczególnie zaszczycone i którą jako 
taką winni lidzianie w)'grawerować 
na stojącym od roku 1991 w ich 
mieście mickiewiczowskim pomniku. 
Chodzi o to, że w jednym ze swych 
emigracyjnych listów — do Włady­
sława Laskowicza, datowanym z 
Lozanny dniem 11 sierpnia 1839 ro­
ku, wyspowiadał się .Mickiewicz z le­
go, że jego tęsknota za stronami ro­
dzinnymi była tęsknotą nie tylko za 
Nowogródkiem, ale i za Lidą: “Tym­
czasem i tu, równie jak iv Cocpjimbo, 
równie jak iv Paryżu i iv Londynie, źle 
nam, a im dalej od powiatów no­
wogródzkiego i tidzkiego, tym goizej”.

D
omyślać się przy tym 
można, że sentyment, ja 
kim poeta darzył Lidę, 
rozciągał się też na leżące nie gdzie 

indziej, a na północnych obrzeżach 
powiatu lidzkiego puttkamerowskie 
Bolcieniki, gdzie przecież nieraz 
gościł. Wzmianek o Bolcienikach jest 
dziewięć, wszystkie w “Listach”.

Że mieszkańców Oszmiany nie 
zechciał Mickiewicz tak usatysfakcjo­
nować, jak lidzian, to fakt, ale obok 

powyżej zacytowanej, niech będzie 
dla mieszkańców Oszmiany pociechą
tak ilo wzmianka w "Panu Ta-
deuszu”: “Do ojca mojego woszmiań- 
skim powiecie przyjechał pan pod- 
czaszyc". A poza tym niech wiedzą, 
że nie zapomniał poeta uhonorować 
wzmianką w przypisku odautorskim 
do “Pana Tadeusza” 22 km od Osz­
miany odległych Bonin, których on­
giś unickiemu, a aktualnie rzymsko­
katolickiemu, maryjnemu sanktua­
rium, dane było przetrwać czasy 
wojującego sowieckiego ateizmu. A 
także Łogomowicz, wsi za czasów 
Mickiewicza należącej do powiatu 
oszmiańskiego i leżącej w zachodnim 
kącie między Niemnem a Berezyną 
{“Pan Wołk z Łogomowicz" — “Pan
Tadeusz” księga VII).

Z odniesieniami do re 
jonów Lidy i Oszmiaii)' 
korespondują mickie-

wiczowskie wzmianki do sąsiatłują- 
cego z tamtymi od wschodu rejonu 
lwia. Na jego terenie, należącego do 
obwodu grodzieńskiego, jak również 
rejonów stolbcowskiego i wolożyń- 
skiego obwpdu mińskiego, usytuowa­
ny jest masyw leśny Puszczy Naliboc­
kiej, masyw od którego upamiętnie­
nia Mickiewicz bynajmniej nie 
stronił. Z poświęconych tej puszczy 
miejsc w "Panu Tadeuszu" pierwsze 
brzmi tak: .. do Nalilmckich zaciąg­
nęli lasów Tadeusz Rejnat, poseł i 
ksiijźęDenassow"(ks.V). Drugie: “IV 
głębi Nalibockich lasów” (cz.XI). I 
trzecie: “histoiyja o dziku Nalibockich 
la.iów (ks.XlI).

Dochodzi do tego czwarte 
jeszcze miejsce, w którym wspomniał 
Mickiewicz o Puszczy Nalibockiej, ja­
ko o puszczy Zaniemeńskiej 
(“Zwieiz... IV Zaniemeńskq puszczę się 
ptzemyka" — “Pan Tadeusz” ks.III). 
I nic dziwnego — puszcza rozciąga 
się po przeciwległej stronie na tym 
odcinku płynącego Niemna.

Punkty topograficzne najdalej 
na wschód od głównych ośrodków 
akcji epopei “Pan Tadeusz” usyłuo- 

wane i dziś administracyjnie przyna­
leżne do rejonów mińskiego i klec- 
kiego obwodu mińskiego — to mias­
teczka Nieśwież i Kłeck. Nieśwież 
przywołany w “Panu Tadeuszu” 
(ks.Xl) okazuje się raz, lecz jakże wy­
mownie: “Podług niej (scil. księgi 
«kucharz doskonaly») później Karot 
Kochanka Radziwiłł,! Gdypizyjmował 
IV Nieświeża króla Stanisława,/Spra-
wil pamięlnci ticzlę (...). “

TL aś Kiecka dotyczących 
miejsc mamy w "Panu Ta 
deuszu" dwa: jedno — w 

któiym mowa jest o “komisaizu z Kiec­
ka" będącym Buchmanie i drugie, 
gdzie przy opisie ludzkiego stosunku 
Sędziego do chłopów powiedziane 
zostaje: “nie tak jest w Kłecku".

Z punktami topograficznymi, 
okazującymi się na arenie “Pana Ta­
deusza” forpocztami wschodu — 
Nieświeżem i Kłeckiem — warto 
skojarzyć miejsca, łiędące forpoczta­
mi zachodu — Zdzięcioł i Bielicę 
(właściwie o obu tych miejscowoś­
ciach należałoby powiedzieć już 
wcześniej przy ekskursie o Biało­
wieży, bo tak jak Białowieża leżą na 
zachód od Nowogródczyzny, tyle że 
dużo bliżej). Do wprowadzenia na 
karty “Pana Tadeusza” przy szosie o 
37 km przed Nowogródkiem wycho­
dzącego naprzeciw Zdzięciola, do­
chodzi w związku z tym, że przysyłał 
na opisywaną zabawę kapelę “...pan 
Sołtan, co mieszka iv Zdzieńciełe". 
Leżącą przy szosie Slonim — Lida 
Bielica przedstawiona zostaje w 
siódmej księdze "Pana Tadeusza” ja­
ko miejscowość, w której bywał Żyd 
Jankiel i skąd czerpał świeże wiado­
mości polityczne.

Obraz ten nie byłby pełny, gdy­
by nie objął mickiewiczowskich od­
niesień do terytorium sąsiadującego 
z Nowogródczyzną od południowe­
go zachodu i południa. Mickiedwicz 
nie zaiiomnial przywołać Slonima. 
Na czoło wysuwa się wzmianka, 
wpleciona, jak to celnie wskazał Sta­
nisław Pigoń w komentarzu do teks­
tu “Pana Tadeusza”, w zamieszczo­
ny w poemacie opi.s traktu, którym 
w roku 1812 na wschód kroczyła ar­
mia napoleońska. Poecie bliskie były 
Żyrowce, w tamtych latach w unic:- 
kich, a obecnie w prawosławnych rę­
kach, z obrazem Matki Boskiej, 6 km 
na zachód od Slonima. Świadczy o 
tym ten sam przypisek, w którym 
wspomniane zostały Boniny. Oto 
pełny tekst: “WLitwie słyną cudami 
obrazy NP.Ostrobramskiej w Witnic, 
Zamkowej iv Nowogródku, tudzież
Zyrowickiej i Bonińskiej".

W sąsiedztwie od polud 
nia konstatujemy przy 
wołanie następujących

dziś w obrębie rejonu baranowickie- 
go, obwodu brzeskiego usytuowa­
nych miejscowości: Myszy, Stolowicz 
i Lachowicz. Folwark i miasteczko 
Mysz (Nowa i Stara) wspomniane w 
“Panu Tadeuszu” (ks.VII) zostaje ja­
ko miejsce zajazdu, w którym 
Dobrzyńscy bili się z moskalami. Nad 

Szczarą położone miasteczko 
Stołowicze (względnie Slwolowicze), 
to za czasów Mickiewicz^l miejsco­
wość znana z jarmarków końskich 
{“Byłem niedawno na jarmarku iv 
Stołowiczach ” — zwierza się Mickie­
wicz w jednym z “Listów”. A tytuł do 
chwały dla Lachowicz to fakt, że są 
one gniazdem rodowym rodziny Rej­
tanów {“Cóżby izekł na to staiy Rej­
tan, gdyby ożył? — Wróciłby do La­
chowicz i IV giób się położył" — “Pan 
Tadeusz” kssl). Wdowa po stry­
jecznym prawnuku Tadeuszu Rejta­
na dożyła tu tragicznych wydarzeń 
drugiej wojny światowej i do dzisiaj 
jest wspominana przez starszych wie­
kiem mieszkańców Lachowicz.

ie tylko Nowogródzkie 
było Mickiewiczowi blis 
kie. Ten i ów z Czytel­

ników może powiedzieć, że nie czu­
je się jeszcze przekonany, iż wolno 
jest mówić o obyciu Mickiewicza z 
topografią Białorusi (obok słowa 
“Litwa” posługiwał się Mickiewicz 
także wyrazem “Białoruś” — i to nie 
tylko jak w jego czasach bywało na 
oznaczenie Mohilewszczyzny i Wi- 
tebszczyzny, lecz lak, jak łosiowo jest 
dziś rozumiane). Wszelki wszakże 
sceptycyzm w tej kwestii rozwieje się, 
gdy po prostu w Mickiewicza głębiej 
się wczytamy.

To nie żadna blaga, że dzisiejsza 
stolica Republiki Białoruś obecna 
jest, i to bynajmniej nie tylko incy­
dentalnie, w mickiewiczowskiej 
spuściźnie. I tak, w “Listach” mowa 
jest o niejakim “rozbójnika mińskim, 
zachwalonym iv pismach warszaw­
skich". W odautorskich objaśnie­
niach do księgi VI czytamy o tym, że 
awanturnik Wołodkowicz zostaje 
“pochwycony iv Mińsku i za dekretem 
Tiybanała rozstrzelany”. 1 dalej — do­
chodzi do dowartościowania przez 
poetę Mińska i mińszczan przez 
wspomnienie ich, na równi z No­
wogródkiem i Nowogródzianami, w 
skreślonym w roku 1832 oko­
licznościowym wierszu: Mnie w No­
wogródka, mnie ir Mińska czytuje 
młódź.! I nie leniwa jest pizepisać wie- 
łekroć”.

i

i

K
ontekst niniejszej enunc 
jacji, to — rzecz jasna — 
szmugiel egzemplarzy 
dziel Mickiewicza w granice zaboru 

rosyjskiego {“mimo carskich gróźb 
...przetnyca w Litwę Zyd tomiki moich 
dzieł") i ich ręczne przepisywanie 
przez zainteresowanych. Kto wie przy 
tym, czy w podtekście enuncjacji nie 
tkwi również przekazane Mickie­
wiczowi w Paryżu przez przyjaznych 
echo kierunku czytelniczych zaintere­
sowań nowogródzian i Mińszczan (w 
ówczesnym dwiidzieslolysięcznym 
Mińsku ciążenie ku Polsce i temu, co 
polskie, było silne i polskość w zasa­
dzie ciągle jeszcze darzona była przez 
władze carskie znaczną tolerancją).

Obok obecności Mińska, czy też 
ściślej Mińska Litewskiego, bo laka 
w owych latach była jego ogólnie 
przyjęła nazwa, faktem jest odnoto-

Jezioro Świteź kryje ir sobie wiele piękna, Jak również poetyckich tajemnic
ZNAD WILII ; 

: 1997.07.1-15 ;

Dwór Puttkamerów w Bolcienikacli if tatach władzy radziec­
kiej4

I

■ śi



Pomnik Adama Mickiewicza ir Li­
dzie, dłuta Walerego Januszkiewicza

wanic dzisiejszych obwodowych 
miast — Grodna, Brześcia, Pińska i 
Witebska, Gdy idzie o Grodno, to 
pierwsza wzmianka o nim padla w 
kontekście już wspomnianej przez 
nas powyżej aluzji do dnia 5 lipca 
1812, w czasie zainaugurowanego 
pochodu za Niemen armii napo­
leońskiej, czytamy w “Panu Ta­
deuszu” (księga XI) o tym, że przez 
"naszego książęciu Józefa i króla west­
falskiego Hieronima ” bardzo szybko 
zajęte zostały "części Litwy od Grod­
na po Slonim ”, Wzmianka druga wys­
tępuje w “Księgach Narodu Polskie­
go i Pielgrzymslwa Polskiego”, jako 
retoryczne zapylanie: “Alboż kłóci się 
Litwin z Polakiem o granice Niemna i 
o Grodno, i o Białystok?". Jak widzi­
my, le miasta, to dla Mickiewicza 
niemal synonim rubieży między dwo­
ma częściami przedrozbiorowej 
Rzeczypospolitej: Koroną i Litwą. 
Ogółem Grodno wymienione w mic­
kiewiczowskiej spuściźnie zostało 
siedem razy i w tym pięć razy w “Lis­
tach”.

rześć wspomniany jeden 
tylko raz w tym miejscu XI 
księgi “Pana Tadeusza", w 

którym mowa jest o melodiach przy­
wożonych przez Żyda Jankiela, w 
tym o "kołomyjkach od Biześcia ” (w 
pierwotnej autorskiej redakcji, pod­
czas gdy w redakcji późniejszej nas­
tąpiła zmiana na “kołomyjki z Ha­
licza”). O Pińsku którym czytamy 
dwa razy: raz w odautorskich ob­
jaśnieniach do “Dziadów” części III: 
“Nazywa lud w Litwie pińczukami 
obywateli błotnistych okolic Pińsku ”; 
i drugi raz w “Panu Tadeuszu” księ­
ga VII: “Kogoż on komisarzem stał 
do dóbr pińskich?”. I wreszcie — Wi­
tebsk wymieniony w nagłówku jed­
nego z listów (“Witebsk 29stycznia” 
— chodzi o list, do ekspedycji które­
go z Witebska doszło tego dnia w 
1825 roku, w toku przejazdu poety 
przez to miasto w drodze z Peters­
burga do Odessy).

Inne urbanistyczne albortitheni- 
ku, na które wczytujący się w mickie­
wiczowską spuściznę badacz natra­
fia to wzmianki o Połocku i Smo­
leńsku, miastach, których rangę w 
historii Białorusi trudno jest przece­
nić (sprawną wtórną jest tu to, iżan- 
no 1997 jedno z nich do terytorium 
Białorusi nie należy). Połock i Smo­
leńsk wspomniane zostają łącznie. 
Dzieje się to w związku z dygresją o 
losach Słowian wschodnich na kar­
tach mickiewiczowskich “Pierwszych 
wieków historii Polski": "Horodysz- 
czu ku motztt Bałtyckiemu (...) wzbo­
gacały się i zmieniały się w miasta. 
Podniósł się nad Iłmenem Nowogród 
Wielki (...). Również stał się miastem 
Połock i Smoleńsk".

i

W
 drugim miejscu mowa 
jest tylko o Połocku, 
Wpleciona jes) ona w 
ekskurs o królu Bolesławie Śmiałym 

i pomocy przez tego króla udziela­
nej pretendentom do władzy w kra­
jach ościennych z Rusią włącznie: 
"Zjawił się wnet trzeci pretendent 
Izasław niski od braci z Kijowa wyg­
nany (1068) i uzyskał pomoc Polaków. 
Ruszył król z wielkim wojskiem, W)’sl- 
raszył z Rusi samym od^osem potęgi 
swojej braci Izastawa i osadził go na 
Kijowie a syna jego na Połocku ".

Summa summarum, to iż poeta 
zdradził się w' topograficznych 
wzmiankach z obyciem ze stronami 
Białorusi, to rzecz w pełni udowod­
niona, jaki to, że kraj swych lat dzie­
cinnych, właśnie Nowogródzkie 
darzył szczególnym afektem i odz­
wierciedlił to w swej twórczości.

Ł

Fot. Romuald Mieczkowski

Na literackich tropach Wilna

Między sekcją twórczości oryginalnej a “Żagarami”

W badaniach nad życiem li 
terackim i kulturalnym

uwagi wymagają nie tylko zjawiska 
o charakterze “wysokim” i “elitar­
nym”, lecz również fakty, z pozoru 
drobne i epizodyczne, których 
rzeczywiste znaczenie określi dopie­
ro przyszłość. Zdarza się bowiem lak, 
że z nich dopiero ukształtują się z 
czasem wydarzenia o przełomowym 
znaczeniu. To przede wszystkim było 
powodem przedstawienia działającej 
w latach 1926-1931 przy Kole Polo­
nistów Słuchaczów Uniwersytetu wyłonienia sie zeń “Żagarów”: Jerzy
Stefana Batorego Sekcji Twórczości 
Oryginalnej. Jej istotne dla dziejów 
poezji międzywojennej znaczenie 
uzasadnia wyraźny związek z genezą dzy futurystycznym zainteresowa-

_ y ' 2 ' ć' > niem współczesnością, techniką icy-grupy poetyckiej i czasopisma 
“Żagary”. Wagi tej awangardowej 
grupy nie sposób przecenić, a jej 
obecność współczesnej świadomości 
literackiej dodatkowo wzmacnia 
nazwisko Czesława Miłosza. Dlate­
go ważne staje się pytanie o to, z ja­
kich wcześniej zaistniałych faktów li­
terackich można wyprowadzić to zja-
wisko i jak je powiązać z innymi Zygmunt Falkowski czy Stefan Sos- 
aspektami życia literackiego Wilna.

Sekcja Twórczości Oryginalnej 
powstała w lutym 1926 roku jako jed­
na z kilku sekcji Koła Polonistów. W mandryckich (przede wszystkim 
stosunkowo krótkim czasie stała się Lechonia). Formowane przez nich li- 
sekcją najwidoczniejszą. Sprzyjała te- ryczne wzruszenia miały ton melan-
mu zarówno obecność w jej składzie cholijny i smutny, a ich strukturę ob-
studentów różnych kierunków (w 
tym: historii i prawa), jak i zew­
nętrzna, pozauniwersytecka działal­
ność jej członków. Z jednej strony w 
ramach STO znalazła się mówiona, 
humorystyczna “Żywa Gazetka” i 
Szopka Akademicka, z drugiej człon­
kowie sekcji uczestniczyli w spotka­
niach i dyskusjach organizowanych
przez Związek Zawodowy Literatów wtórność, uleganie wzorom i kon-
Polskich w Wilnie, a zwłaszcza w 
“środach literackich”, organizowa­
nych najpierw w murach pobernar- 
dyńskich, później w celi Konrada.

STO organizowała spotkania 
poetyckie także poza Wilnem 
(m.in. w Grodnie, Suwałkach, 

Białymstoku, Lidzie). Szczególnie is­
totne znaczenie miała dla członków 
sekcji współpraca z gazetami i cza­
sopismami wileńskimi: “Alma Ma- 
ter Vilnensis”, “Źródłami Mocy”, 
“Słowem” i “Kurierem Wileńskim”. 
Przede wszystkim jednak STO pro­
wadziła pracę wewnętrzną — sa­
mokształceniową. Dyskusyjne spot­
kania, na których oceniano własne 
utwory, dopełniały omówienia kiewicza). Dlatego trzeba przyznać 
współczesnych zjawisk literackich
(np. tomiku Staffa “Ucho igielne” 
czy “obrazoburczej” “Zarazy w Gre­
nadzie” Jana Nepomucena Millera).

Spotkania le miały również cha­
rakter towarzyski. Poetów — bliskich 
sobie wiekiem — łączyło wspólne 
przeżycie pokoleniowe (1 wojna sekcji zwolennicy poezji awangardo- 
świalowa, jako doświadczenie dzie- wej.
cinne lub wczesnej młodości) oraz 
“szok" odzyskanej niepodległości. 
Mimo to Sekcja Twórczości Orygi- czas właśnie pojtiwili się w STO: przy- 
nałnej nie stanowiła połączonej byłyz Warszawy, kijowianinzurodze-
W'spńlnym programem grupy poetyc­
kiej. Była raczej “poetycką szkolą” 
— według trafnego określenia He­
leny Obiezierskiej. Spotkania i dys­
kusje miały swoistą formę “spraw­
dzianów” czy “egzaminów”, a ich 
uczestnicy dbali o to, aby wykazać się 
dobrym opanowaniem lektur tak 
współczesnych, jak i dawnych. Po­
dobnie, jak na całej ówczesnej poez­
ji w'ileńskiej, ciążyła na nich presja 
romantyzmu i przeświadczenia, że 
miasto, w którym tworzą, w pełni 
zasługuje na "dumną nazwę miasta 
poetów” (sformułowanie z zamiesz­
czonej w “Źródłach Mocy” Odezwie 
Związków Kułturałno-Artys-
tycznych). Dodatkowo podkreślił to 
przekonanie pierwszy wyraźny suk­
ces Sekcji: zdobycie przez jej człon­
ka (późniejszego żagarysty) Teodo­
ra Bujnickiego nagrody im. Józefa 
Kallenbacha w konkursie na wiersz 
“na sprowadzenie zwłok Słowackie­
go”.

Okres szczytowy w dziejach 
sekcji, to lala 1927-1929. 
Kierowali nią wówczas Stefan Sos­

nowski i Teodor Bujnicki. Wejściem 
na poetycki “rynek” Wilna stały się 
kolejne publikacje tomików zbioro­
wych STO: “Poezje” (1928), “Paty­
kiem po niebie” (1929), “Z pod ar­
kad” (1929). Ogłosili w nich swoje 
wiersze: Władysław Arcimowicz, Te­

odor Bujnicki, Zygmunt Falkowski, 
Kazimierz Hałaburda. Anna Kom- 
pielska, Wacław Korabiewicz, Marla 
Aluehna Kolatorowa, Zygmunt 
Landfisz, Stefan Sosnowski. Byli oni 
reprezentacją większej, kilkunastoo­
sobowej grupy, która w różnym cza­
sie przewinęła się przez STO (paru z 
nich ogłosiło swoje utwory w prasie 
wileńskiej). Dodajmy, że nieco 
później, w okolicach 1930 roku, po­
jawią się w sekcji poeci, którzy dop­
rowadzą do rozpadu zespołu i

Zagi^ki i Czesław Miłosz.

Twórczość poetów, nałeżijcych 
do STO, oscyłowała pomię-

w'ilizacją :i nastrojowością, wywodzą­
cą się z modernistycznych i 
romantycznych tradycji. Związani z 
Akademickim Klubem Włóczęgów 
Kazimierz Hałaburda i Wacław Ko­
rabiewicz tworzyli wiersze pełne dy­
namiki i witalislycznej radości życia; 
inni — jak Władysław Arcimowicz, 

nowski. byli tradycjonalistami, od-
•wołującymi się do .wzorów roman­
tycznych, a z nowsżej poezji — ska- 

razową określały znane rekwizyty i 
konwencje. O obu nurtach pisał w re­
cenzji zamieszczonej w “Alma Ma- 
ter Vilnensis” Antoni Gołubiew:' ce Wilno”, grupę o coraz wyrazist-
"Jedni z rozmachem smarują patykiem 
po niebie, drudzy wynoszą poezję z na­
bożeństwem spod kamiennych arkad”.

W twórczości poetów STO było 
zatem wiele cech debiutanckich: 

wencjom dawniejszej literatury, lub 
pełna emocji żywiołowość i roz­
proszenie tematyczne. Ówcześni kry­
tycy na ogól zgodnie wskazywali na 
n;ijwiększ:j dojrzałość i sprawność 
techniczną w utworach Teodora Buj­
nickiego.

Z tym wszystkim STO wnosiła w 
poezję wileńską ton odświeżający. W 
pewnym stopniu twórczość młodych 
debiutantów przeciwstawiała się sta­
roświeckiej i konwencjonalnej poez­
ji “regionalistów”, wypełnionej mo- 
tywami i rekwizytami romantyczny­
mi (pejzaż Wilna wypełniony 
“śladami” poetów dziewiętnasto­
wiecznych. przede wszystkim — Mic- 

raeję badaczom, którzy twierdzili, że 
poezja STO “oczyściła” przedpole dla 
“Zagarów”. Nie oznacza to jednak, 
że zajęła miejsce poprzedników. Aby 
lak się stało musiała się dokonać “re­
wolucja” w samym zespole. Miejsce 
“tradycjonalistów” musieli zająć w

Przełom lat 1929/1930 należy 
uznać za najważniejszy. Wów-

nia Jerzy Zagórski, laureat nagrody 
za wiersz “państwowotwórczy”, ale 
przede wszystkim znawca nurtów' 
awangardowych; niedawny maturzys­
ta gimnazjum Zygmunta Augusta — ‘6'

4

Herbatka taneczna Szopki Akademickiej. 26 lutego 1930 r. Na zdjęciu — 
wiele wybitnych postaci ówczesnego świata literackiego i artystycznego Wilna 
(Teodor Bujnicki, Czesław Miłosz, Lech Beynar — czyli Paweł Jasienica i in.).

Fot. Archiwum
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Czesław Miłosz (zlewa) i Teodor Bujnicki. “Działalność S'1'0 bardziej upie­
rała się na więzach przyjacielskich niż instytucjonalnych. Jej zebrania i dyskusje 
często przenosiły się z lokalu przy Zamkowej do prywatnego mieszkania Bujnic- 
kiego na tzw. upiątkowe kotlety», bądź, do knajpy «Bod Dwunastką» — wątpliwej 
konduity baru, ic którym młodzi intelektualiści, opędzając się od pluskiew, pija­
nych dorożkarzy i prostytutek, wiedli nie kończące się dysputy, (Stanisław Bereś, 
“Ostatnia wileńskia plejada”); Nr 2 czasopisma “Żagary”, które zaczęły wycho­
dzić na wiosnę 193J roku, jako bezpłatny dodatek do “Słowa ” Stanisława Mac­
kiewicza

Czesław Miłosz. Oni to, wspólnie z 
Teodorem Bujnickim, tworzą “idą- 

szych cechach programowych. W 
krytycznych dyskusjach i sporach z 
innymi członkami sekcji, formuj;] 
założenia poezji awangardowej i 
społecznej zarazem. Występują 
wspólnie na głośnej “środzie literac­
kiej” w 1931 roku i w tym samym 
roku — korzystając z inicjatywy re­
daktora “Słowa" Stanisława Cata- 
Mackiewicza — rozpoczynają org;i- 
nizowanie zespołu redakcyjnego do­
datku literackiego gazety. Na 
pierwszym zebraniu redakcji, w 
którym m.in. uczestniczyli Bujnicki 
i Miłosz, podjęli) decyzję o nazwie 
pisma. Ma ono nosić tytuł: “Żaga­
ry” dla podkreślenia związków re­
gionalnych i ze względu na sens wy­
razu oznaczającego chrust, patyki 
służące rozpaleniu ogniska.

W kwietniu 1931 roku ukazał 
się pierwszy numer pisma,

które — zmieniając wydawców — 
dotrwało do 1934 roku. Pierwsze ut­
wory przekształcające dotychczaso­
wą poetykę poj;iwily się rok 
wcześniej w zeszycie 8 “Alma Ma- 
ter Vilnensi.s” (Jerzy Zagórski: 
“Skarga”, “Skrzydła”; Czesław 
Miłosz: “Kompozycja", “Podróż”). 
W podobnym kierunku ewoluowały 
wiersze Teodora Bujnickiego. W 
rezultacie w “Żagarach" nie pojawili 
się inni poeci, publikujący w zbioro­
wych tomikach STO (zaledwie jeden 
wiersz, poświęcony pamięci młodo 
zmarłego Stefana Sosnowskiego 
ogłosił w piśmie Kazimierz Halabur- 
da). Ich miejsce zajęli nowi debiu­
tanci: Józef Maśliński i Jerzy Putra­
menl, a później — Aleksander Rym­
kiewicz. Dawne STO przestało

Tadeusz Bujnicki

^ZAGAKY^
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istnieć (mimo formalnego egzystowa­
nia sekcji), a autorzy, piszący nadal 
w niezmienionej poetyce, od czasu do 
czasu ogłaszali swe utwory w wi­
leńskiej prasie. O tym okresie pisał 
Stanisław Slupkiewicz wieloletni 
prezes Koła Polonistów:

"Wprawdzie nadał występowali ci 
sami członkowie, jednak już ptywat- 
nie, zupełnie niezależnie od STO. 
Żywa (iuzetka od sekcji się unieza­
leżniła. Powstał tzw. khtb iiitelektiia- 
listów, tikazuły się Żagary — wszędzie 
stoją na czele byli lub też czynni człon­
kowie STO, do bliższej jednak łącz­
ności z sekcją i Kołem się nie przyzna- 
jtl"-

W roku 1933 ukazały się trzy de­
biutanckie tomiki żagarystów zamy­
kające etap krystalizacji grupy: Te­
odora Bujnickiego “Poomaeku”, 
Czesława Miłosza “Poemat o czasie 
zastygłym” i Jerzego Zagórskiego 
“Ostrze mostu”. Rok później Jerzy 
Putramenl ogłosił zbiorek “Wczoraj 
powrót".

Mimo zdecydowanego odrzu 
cenią części dorobku STO 
przez żagarystów, roli owego środo­

wiska nie sposób zlekceważyć. Ma 
zatem rację Stanisław Bereś, kiedy 
w książce “Ostatnia wileńska pleja­
da” pisze: "Droga od STO do Żaga- 
rów jest niezwykłe krótka i konsek­
wentna”. Poglądy i aspiracje grupy 
poetów, kształtujących nowy kieru­
nek w liryce nie tylko Wilna, wyras­
tały z wspólnych niepokojów i dys­
kusji i w środowisku sekcji formo­
wała się odrębność żagarystów. I 
dlatego refleksja nad tym niewiel­
kim wycinkiem życia literacko-kul­
turalnego międzywojennego Wilna 
wydała mi się godna szczególnej 
uwagi.

ZNAD WILII
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Ktm. Aleksander Jeljasżewicz, 
dowódca 1 Szwadronu tatarskiego 13 
Pułku Ułanów Wileńskich »r latach 
1938-1939. Tataizy tt' latach później­
szych dali piękny przykład yraleczności 
i patriotyzmu w walce z okupantem 
niemieckim

Dla zbadania problematyki 
posługi kapelanów muzułmańskich 
niezbędne jest prześledzenie osad­
nictwa muzułmańskiego w Wielkim 
Księstwie Litewskim, co daje możli­
wość ustalenia obecności na tym te­
renie meczetów i imamów bądź sa­
mych imamów. Należy mieć na uwa­
dze także fakt, iż nieobecność 
meczetów lub imamów na danym te­
renie nie świadczy o tym, że nie było 
tam w pewnym stopniu zorganizowa­
nego “duszpasterstwa”. Bowiem do 
wypełniania obowiązków religijnych 
zobowiązany jest każdy muzułmanin, 
a tam, gdzie modli się co najmniej 
dwóch, jeden z nich staje się ima­
mem.

W islamie nie ma ducho­
wieństwa w katolickim bądź chrześci­
jańskim znaczeniu. Imam, podobnie 
jak meczet, nie potrzebuje uświęce­
nia, ponieważ uświęca go sam fakt 
wyznawania islamu.

Przez długie wieki, aż do czasu 
II Rzeczypospolitej, na określenie 
imamów używano w Wielkim Księst­
wie Litewskim terminu “mołła”, 
“mułla” lub “mołna”, "małna”, rza­
dziej ‘inunła”. W dawnych dokumen­
tach najczęściej spotyka się określe­
nie “mołna”, “mowła”. W inwen­
tarzach ziemskich z XVI i XVII w. 
duchownego islamskiego określa się 
mianem “mołła”, “pop tatarski".

Mułłów przy większych mecze- 
lach, posiadających większą liczbę i poważaniem. Reprezentowali
parafian, Tatarzy nazywali chatypa- 
mi (^chatib — kaznodzieja). Na 
przykład każdy imam w L-acho- 
wieżach podpisywał się jako “chatyp sięgę na wierność Rzeczypospolitej.
lucliowickojsobomoj inieczeci”. Tra­
dycja la trwała od 1843 r. aż do końca Sporządzali rejestry furmanów, rze-
I wojny światowej.

W Nowogródku jako chatyp tam­
tejszego meczetu występuje w 1853 r. 
Ali Bogdanowicz. Tytuł ten nadawa­
ny był także imamom w pułku tatars­
kim wojsk rosyjskich. Stąd były cha­
typ tatarskiego pułku ułanów Alek- 
sander Assanowicz z Nowogródka nych przedmiotów. Rozsądzali spo-
zabiegał o stanowisko imama w char­
kowskim pułku ułanów.

Imamowie byli także sędziami.
O istnieniu takiego sądownictwa prowadzili imamowie. Z biegiem
mówi zapis z 1523 r., zaś w 1586 r. 
nadano przywilej “Tatarynu Derwisz 
Czelebieimi na kadyjstwo nad wsimi 
Talarami w Wielkim Księstwie Litew­
skim”. W 1588 r. był on mułłą mecze­
tu w Dowbuciszkach. Pochodzący z 
ksiąg grodzkich w Wilnie dokument 
z 2 marca 1594 r. mówi, że przed są­
dem stanął: “Tataryn hospodarski po­
wiatu wilenskoho, derwisz Czelebi
Chadczy Miazicz, kady wsiecli Talar Wielkim Księstwie Litewskim byli
Wieli kolio Kniazstwa Litewskoho”.

Dokonajmy analizy tęgo tekstu. 
Derwisz, to mistyk muzułmański, cze- 

■>

lebi — uczony, przełożony bractwa służbę wojskową. Członków tej 
muzułmańskiego; chadczy — haadży, społeczności ze względu na jej bez- 
który odbył pielgrzymkę do Mekki; pośrednią zależność od monarchy li-
kady — kadi, sędzia muzułmański.

Jaki był zakres władzy sędziow­
skiej kadiego Talarów Litewskich, 
nie wiemy dokładnie. Po Czelebim ukształtowały się już za panowania
nie spotykamy kadiego, ale kontak­
ty z Turcją na tej płaszczyźnie nie us­
tały. W 1676 r. król Jan Sobieski za­
kazał tych kontaktów, jednak nie sto- rejonach Litwy, żądał od nich jedynie 
sowano się do jego nakazu. Jeszcze konnej służby wojskowej. Tatarzy, po-
w 1749 r. odwoływano się do 
orzeczeń kadich tureckich.

Gnipa żołnierzy 1 Szwadronu tatarskiego 13 Pułku Ułanów Wileńskich na dz.iedzińcn koszar ir Nowej Wilejce wraz z 
dowództwem i delegacją gminy muzułmańskiej ic Wilnie z imamem Ibrahimem Sajkiewiczem. Prawdopodobnie ic czasie 
pierwszej prz.ysięgi Szwadronu 13 XII1936 r.

600-lecie osiedlenia Tatarów na Litwie

Kapelani muzułmańscy 
w wojsku polskim

 Imam Mahmud Taha Żuk
Trzeba nadmienić, że prawo­

dawstwo litewskie nie wspomina o 
imamach. Ich położenie, o ile nie 
było określone osobnymi przywileja­
mi, nie różniło się niczym od sytuac­
ji ziemianina tatarskiego. W popi­
sach wojska litewskiego i rewizji dóbr 
tatarskich z 1631 r. spotykamy naz­
wiska imamów, zobowiązanych do 
ziemskiej służby wojskowej. Kapela­
ni muzułmańscy, opłacani przez 
państwo, pojawili się w pułkach ta­
tarskich dopiero za panowania 
Sasów.

Imamowie cieszyli się uznaniem 

społeczność muzułmańską w urzę­
dach, sądach i innych instytucjach. 
Odbierali od ludności tatarskiej przy-

Prowadzili akta urodzin, zgonów.

mieślników. Imamom woźni sądowi 
przekazywali pozwy przeciwko człon­
kom społeczności muzułmańskiej. 
Byli też imamowie arbitrami w 
różnych sprawach, świadkami przy 
sporządzaniu testamentów, depozy­
tariuszami dokumentów i drogocen- 

ry graniczne, pieczętowali listy obli­
gacyjne. Przy niektórych meczetach 
istniały szkółki koraniczne, które 

czasu tracili oni jednak na znaczeniu 
na skutek zmian zachodzących w 
życiu społecznym oraz wzrostu liczby 
osób wykształconych wśród
współwyznawców.

Imamowie utrzymywali się z up­
rawy ziemi, z użytkowania dóbr fun­
duszowych meczetu —wakf*, a także 
z ofiar parafian.

Muzułmanie zamieszkujący w 

zróżnicowani pod względem ekono­
micznym i prawnym. Znaczna ich 
część pełniła na rzecz państwa konną 

tewskiego nazywano Tatarami hospo- 
darskimi. Podstawy tatarskiego osad- 
nictwa na prawie wojennym

Wielkiego Księcia Witolda (1392- 
1430). Wielki Książę, nadając Tata­
rom posiadłości ziemskie w różnych 

siadający ziemie, na prawie wojennym 
dzielili się w XVII stuleciu na sześć 
grup plemiennych, zwanych chorąst- 
wami. Były to chorąstwa: boryńskie, 
jałoirskie, juszuńskie, kondrackie, naj- 
mańskie i ułańskie. Nazwy te pocho­

dzą od ulusów, czyli plemion Złotej 
Ordy, z wyjątkiem chorąstwa ułuskie- 
go. Prześledzenie osadnictwa tych 
ulusów na terenie Wielkiego Księst­
wa Litewskiego pozwoli na ustalenie 
liczby i sieci istniejących lam 
meczetów (ylżamatów}.

Pierwsze meczety na ziemiach 
polsko-litewskich zostały postawione 
— jak wynika z przekazów — zaraz 
po przybyciu Tatarów ze Złotej Or­
dy, to je^t pod koniec XIV w. Roz­
mieszczenie najstarszych osad tatars­
kich wskazuje, że osadnictwo to od 
samego początku miało charakter 
wojskowy. Wiadomo jest też, iż lud­
ność tatarska na całym obszarze 
Rzeczypospolitej rządziła się włas­
nym prawem religijnym, opartym na 
Koranie, Prawo to funkcjonowało je­
dynie w gminach muzułmańskich.

Muzułmanie, mieszkający w 
Wielkim Księstwie Litewskim, mieli 
prawo posiadania meczetów. Przed 
rokiem 1795 istniały tu 23 meczety. 
Najwięcej ich znajdowało się na te­
renie powiatu trockiego. Jeden z naj­
starszych zachował się do dziś — 
meczet w Sorok Tatarach, pochodzą­
cy z 1588 roku.

Meczety te były ubogie, niskie, 
wybudowane z drewna przez miej­
scowych cieśli. Nie miały minaretów. 
Na modlitwy zwoływał chodzący po 
ulicy muezzin. Według dostępnych 
danych możemy powiedzieć o istnie^ 
niu meczetów:

— w powiecie trockim: Bazary 
(od 1685 r.), Gudżana (1649), Hus- 
sejmany (1671), Ponary (1699), Pru- 
dziany na Wace (1558), Rejże (1556), 
Sienkiewicze (1699), Solkienniki 
(1615), Sorok Tatary (1558), Troki 
(1558), Winksznupie.

— w powiecie wileńskim: Klenia 
(1615), Łukiszki pod Wilnem (1558), 
Mcreszlany (1615), Niemież (1684).

— powiecie grodzieńskim: Bo- 
honiki (1679), Łosośnie (1540), 
Kruszyniany (1679).

A także:
—w powiecie liszkim: Niekraszni- 

ce (według tradycji od 1415 r.), w po­
wiecie oszmiańskim: Dowbuciszki 
(1558), w powiecie nowogródzkim: 
Łowczyce (według tradycji od 1420 r.), 
w powiecie mińskim: Mińsk (przed 
1559 r.), w powiecie brzesko-litew­
skim: Studzianka (1679).

Meczety w większych parafiach, 
bądź posiadających wyjątkowe 
znaczenie, nosiły nazwę "dżamia", 
“dżamija" (z arabskiego: dżami). 
Nazwę “dżami” nadali Tatarzy litew­
scy meczetom w Dowbuciszkach, 
Łowczycach i na Murawszczyźnie. W 

akiach rosyjskich meczety w Lacho­
wiczach i Wilnie określa się jako “so- 
bornyj meczet". Dżamia i meczet w 
Slonimiu używa pieczęci "Słonimskoj 
Sobornoj Mieczeci".

Do końca I wojny światowej z 
meczetem związana była także funk­
cja mutywileja — opiekuna (którym 
najczęściej była osoba wysoko posta­
wiona w wojsku łub administracji ro­
syjskiej).

Wprawdzie zapewniono
muzułmanom swobodę wyznaniową, 
ale do końca I Rzeczypospolitej ist­
niał problem budowania meczetów. 
Postawienie meczetu uzależnione 
było od otrzymania przywileju, zez­
walającego na jego budowę. Przywi­
lej taki nadawał król, biorąc pod uwa­
gę opinię biskupa diecezji wileńskiej. 
Zdecydowanie przeciwnym budowa­
niu i odbudowywaniu meczetów był 
biskup wileński Benedykt Wojna 
(1600-1615).

Większe ohraniczenia natury re­
ligijnej spotykają muzułmanie ■ 
mieszkający na ziemiach Korony. W 
konstytucjach sejmowych znalazł się 
zakaz stawiania nowych meczetów. 
Dotyczył on jedynie Korony, ale po­
woływano się na niego także na Lit­
wie. Ograniczenia te były przyczyną 
buntów tatarskich chorągwi (1672). 
Przywilej Jana Sobieskiego, nadanym 
w 1677 r. pozwalał jedynie na odbu­
dowywanie starych meczetów. Jed­
nak król zezwolił na budowę nowych 
meczetów w Sludziance, Kruszynia- 
nach i Bohonikach. Sprawą mecze­
tów zajął się Sejm w 1768 i 1775 r., 
zezwalając na odbudowę meczetów.
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Meczet znajdujący się niegdyś w Wilnie
Fot. Archiwum

Problcm wznoszenia meczetów zos­
tał rozważony częściowo dopiero w 
1775 r., kiedy to władze zezwoliły Ta­
tarom “meczety na statych miejscach 
budować i stare reperować”. Jednak 
każde wystawienie nowego meczetu 
wymagało osobnego pozwolenia 
królewskiego.

Ustalenie prawdziwej liczby 
meczetów jest trudne, ponieważ gmi­
ny (dżamaty) nie posiadały osobo­
wości prawnej. Wiele meczetów było 
własnością prywatną bogatych zie­
mian muzułmańskich. Dlatego wie­
lu z nich nic znajdujemy w dokumen­
tach. Mullów rewizja dóbr tatarskich 
z 1631 r. wymienia tylko wówczas, 
gdy jako ziemianie hospodarscy zo­
bowiązani są do popełnienia posługi 
wojennej, a meczety, gdy stoją na 
gruncie obciążonym powinnością 
wojskową. Stąd ważną rzeczą jest 
prześledzenie lego zagadnienia w 
prywatnych dobrach Radziwiłłów lub 
innych możnowładców. Inwentarze 
dóbr prywatnych pozwolą na pełne 
zrekonstruowanie sieci parafii 
(dżamatów) muzułmańskich. I lak, 
przy okazji przeprowadzania po­
miarów włócznią (1552-1555) w ksi- 
ęslwie klcckim stwierdzono, że po­
siadał ziemię “pop tatarski" Kudasz 
Klockiewicz. Z dokumentów wynika, 
że na terenie tego księstwa (infor­
macja z 1575 r.) znajdował się meczet 
w Osmolowie. Inwentarz z 1575 r. 
podaje, że jedna włóka ziemi, którą 
użytkowali Tatarzy, będący na wojen­
nej posłudze, została nadana imamo­
wi. W dokumencie tym stwierdza się, 
że Tatarzy kłeccy mają jemu podle­
gać i “do nowogrodzkiego nurłły nie 
jeździć".

Ośrodkiem religijnym Talarów 
K-sięslwa Nieświeskiego był meczet 
wystawiony w Pleszewiczach. Przywi­
lejem z 1597 r. Mikołaj Krzysztof Ra­
dziwiłł nadał jedną włókę ziemi dla 
tatarskiego mułły, zwolnioną od 
wszelkich powinności imama na 
rzecz Radziwiłłów.

Także w księstwie słudzkim, w 
Suplicach, istniał meczet, pochodzą­
cy z XVIII w. Mieszkający tu Tatarzy 
proszą Radziwiłła "o grunt dla molły 
naszego i na meczet nasz tatarski" w 
wiosce o nazwie Słobodka.

Należy zauważyć, iż muzułmanie 
zamieszkujący w dobrach radzi- 
wiłłowskich mieli większe swobody 
niż Tatarzy podlegli władcom Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego. Radzi­
wiłłowie dawali pozwolenia na budo­
wę meczetów, nie obciążając 
społeczności muzułmańskiej dodat­
kowymi powinnościami. Żądali jed­
nak, aby ich prywatni Tatarzy nie 
korzystali z usług mułłów mieszka­
jących w dobrach królewskich. Dla­
tego też fundowali meczety w swych 
posiadłościach, dawali grunt na 
utrzymanie duchownych —w zamian 
żądając samowj'starczalności w spra­
wach religijnych.

Dokończenie nastąpi

* ‘‘Wakf’ znaczy: pobożna fundacja 
(wakif — fundator). Przedmiot zapisu 
(waukuf) musi być natury trwałej, być 
użytkowany i przynosić dochód. Naj­
częściej była to ziemia. Wakf jest prawo­
mocny, jeśli jest ciągły'- Nie może zostać 
skonfiskowany. Ofiarowując wakf, funda­
tor wypowiadał formułę: “Nie może być 
sprzedany, oddany ani zostawiony w 
spadku”. Po dokonaniu zapisu prawo 
własności fundatora wygasa. Wakf przez­
naczany jest przez fundatora na cele re­
ligijne (meczet, madrasa) lub publiczne 
(biblioteka, szpital, cmentarz, most, urzą­
dzenia wodne).
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RECENZJE
trzymałem niedawno 
książkę autorstwa Jana 
Ciechanowicza pt. “Dro­

ga geniusza” (Adam Mickiewicz),

Tylko te dwa zapisy, sprzeczne z 
sobą, uwidaczniają trudności w us­
taleniu właściwej filiacji rodu Ada­
ma. Innych nie cytuję, bo widocznie 
autor “Drogi geniusza” problem ten, 
w oparciu o rzetelne dowody roz­
strzygnął. Choć się to nie wydaje, al­
bowiem cytuje w swej pracy rodowo­
dy różnych przedstawicieli Mickie-

Wyd. Naukowo-Literackiego Fun­
dacji Kultury' Polskiej na Litwie im. , ,
Józefa Montwilla. Książka wyszła wiczów, opuszczając "wywódfamilii"
wprawdzie już dwa lata temu, a 
poświęcono jej wydanie “uczczeniu 
200-tnej rocznicy urodzin Wieszcza ", 
jak to precyzuje specjalna dedykac­
ja: dotarła do mnie dopiero teraz. 
Praca to zdumiewająca. Aulor —jak 
sądzę, z wykształcenia filozof, spec­
jalista nauk społecznych w ich wersji 
marksistowsko-leninowskiej, posta­
wił przed sobą zadanie ambitne. Wy­
notował sobie różne sentencje i nau­
kowe (często tylko “naukawe”) wy­
powiedzi różnych myślicieli i 
propagandzistów, w tym Marksa, En­
gelsa i Lenina, i postanowił sklecić 
je w jedną całość jakim,ś motywem 
przewodnim. Za ten motyw 
posłużyła mu biografia Adama Mic­
kiewicza.

Już Tadeusz Boy-Zeleński napi­
sał kiedyś, że uczeni większość swe­
go czasu “trwonią na odpisywaniu od

rodziny poety, który w tej sprawie
powinien chyba być w pierwszej ko­
lejności poddany analizie. Pan Cie­
chanowicz swej uczonej głowy takim 
drobiazgiem sobie nie zawraca, cho­
dzi gdzieś opłotkami i przeprowadza 
taki “dowód nie wprost” (z którego

o do nazwiska naszego po 
ety, to jest ono niewątpli 
wie odmienne (najpraw­

dopodobniej od jakiegoś przodka o 
imieniu Mińko); stąd pierwotnie pi­
sali się Mićkiewicze. Pan Ciechano­
wicz podaje różne pisownie, ale tę 
właśnie opuszcza. Imię Mićko wcale 
nie świadczy o pochodzeniu rodu “z 
prymitywnego prostactwu wiodącego 
ro.ślinną egzystencję”, jak to dendro­
logicznie autor argumentuje. Co ta­
kie imię może świadczyć o środowis­
ku, z którego wywodzili się przodko­
wie Adama? Nic.

Dowiadujemy się następnie o 
niepokojacli rodziców poety, związa-

PORAJ W CZAPCE
Andrzej Syrokomla-Bułhak

absolutnie nic nie wjmika), że byli na 
Litwie Mickiewiczc h.Poraj, Nałęcz 
i innych herbów. No, i co z tego? To,
że tacy byli, wszyscy wiedzą. Trudność

innych”. Sądzę, że rnial w tym polega na usytuowaniu między nimi
spostrzeżeniu wiele racji, ale w od-
niesieniu do uczonych, którzy się za 
takich głównie sami uważają. Poku­
tuje zresztą nadal moda na za­
mieszczanie w wy'dawanych rozpra­
wach rozbudowanej do maksimum 
części zwanej “bibliografią”; utrzy­
muje się pogląd, że im ta bibliogra­
fia jest obszerniejsza, tym wartość sa­
mej pracy większa. I to bez względu 
na to, ile i jakich w niej myśli i po-

przodków Adama, a od lego autor 
się uchylił, poprzestając na takim oto 
propagandow\'m haśle, że to "prastu- 
ly dom łechlckl". To trochę za mało, 
iak na eenealoga.

R
zecz ma się podobnie z 
rodowodem Barbary Ma 
jewskiej, gdyż mamy jedy­
nie przyjąć do wiadomości, iż pocho­

dziła "z rodziny znanej i starożytnej,

nych z pogarszającym się zdrowiem 
starszego brata Adama, Franciszka, 
w którego wyghjdzie ‘‘dałosię widzieć 
pewne cechy degeneracji", a które z 
biegietn czasu "nadawały jego lysom 
cech coraz mniej sympatycznych

Należy sprostować len opis infor­
macją, że Franciszek był zdrowym i 
sprawnym chłopcem, dowodzticym 
nawet w nowogródzkiej szkole 
młodzieżowym batalionem uczniów, 
zabawiających się w wojsko. Zacho­
rował w trzeciej klasie szkol)' i po kil-

Teraz już nie wiem — kpi sobie 
pan Ciechanowicz z czytelnika? Kpi 
sobie z wszystkich mickiewiczo- 
logów? Kpi sobie ze źródeł wiedzy o 
życiu Mickiewicza, bo wie lepiej? 
Mąż woził żonę na spotkania z uko­
chanym, aby ukoić jej łzy po rozsta­
niu? Toż to zupełnie mydlana opera, 
a właściwie farsa!

owiadujemy się także o 
pewnej “ciekawostce” (i 
to na marginesie — jak

10 autor zaznacza), o tym, że “ii' kil­
ka lal później, ii' r.l826. ojciec Marii 
(Puttkamerowej) znalazł się pod na­
dzorem policji carskiej, ponieważ — 
juk twierdzi poufny dokument utzędo- 
wy — organizował patriotyczne zebra­
nia polskie pod pozorem zjazdów 
my.śUwskich ".

Faktycznie, można to odnoto­
wać nie tylko jako, ciekawostkę, a 
wręcz sensację. Że inwigilacja, 
szpiegowanie, donosicielstwo ild. 
były immanentną cechą reżimu ro­
syjskiego, wszyscy wiemy. Że jednak 
brano pod policyjny nadzór również 
duchy zmarłych, to dowiadujemy się 
dopiero od pana Ciechanowicza. 
Kiedy Adam poznał Marylę w 1818 
czy 1819 roku, jej ojciec już dawno 
nie żył, a rodowymi majątkami kie­
rowała matka, pani Franciszka z An- 
cutów Wereszczakowa. Kto wypro­
wadził carską policję tak dalece w 
pole, że wzięła pod swoją kontrolę 
ducha starego Wereszczaki, autor 
omawianej pracy już nam nie zech- 
ciał zdradzić.

Wiedzę o życiu Mickiewicza 
muszę skorygować również w odnie-

wywodzącej .•iię z Korony Polskiej”.
glądów autora. Omawiana książka Posługiwanie się wyłącznie herbarza-
jest tego klasycznym przykładem.

Co ma z tym wspólnego Mickie-
mi. a nawet wywodami rodów o iden-
tycznym nazwisku, nic jest metodą na

wicz? Sądzę, żc był tylko pretekstem udowodnienie czyjegoś pochodzenia; 
dla wydania pracy, w związku ze ....
zbliżającą się rocznicą jego urodzin. 
Pomimo tego, należało jednak do je­
go biografii podejść rzetelnie, a nie 
uprawiać taniej demagogii i propa­
gandy.

Już na wstępie pisze autor o 
dwóch wielkich odłamach jednego

wie to każdy początkujący genealog. 
Zaprezentowany czytelnikom 

herb Mickiewiczów również stoi w 
sprzeczności z wymogami heraldyki. 
Rzecz wzięła się niewątpliwie z po­
wiedzenia Mickiewicza w “Panu Ta- 
Łleuszu”: ‘‘Poraj, kizyknąłMickiewicz,
z mitrą w polu złotym. / Herb książęcy,

rodu Mickiewiczów, używających Sbyjkowskigęstopisżeotym”.
herbu Poraj odmienny oraz godła
Nałęcz. Skąd la wiedza? Zna pan 
profesor lak dalekie korzenie rodu,

W opisie tym tkwi podstawowy
błąd heraldyczny, polegający na
położeniu srebrnej (białej) róży (Po-

że twierdzi to, co napisał bez cienia raja) na złotym polu. Zgodnie z he-
wątpliwości? Że sprawa nie jest pro-
sta, zacytuję jedynie dwa zapisy z her­
barzy, odnoszące się do rodziny Ada­
ma:

Niesiccki: “Herbarz Polski” — 
‘‘Mickiewicz, h.Nałęcz. O tym ani Pa­
procki, ani OkoLski nie pisał. Tu zapew­
ne należy żyjący dzi.śAdam M., jeden z 
najsławniejszych legoczesnych Europej-

raidycznymi zasadami, nie łączy się 
dwóch metali. Swoją drogą, dwukrot­
nie przeczytałem Stryjkowskiego i 
opisu Mickiewicza nie znalazłem — 
być jednak może, żc przeoczyłem.

Na coś się jednak należało zde­
cydować — albo przyjąć bltizonowa- 
nie (opis) herbu podane przez Mic-

.... , , . kiewicza, albo trzymać się zasad he-
7'^'' profesor literutuiy raldyki. Pan Ciechanowicz postąpił
.slowiaiiskiej przy Akademii iv Putyżu,
ożeniony z Maryą Szymanowską (!) ”.

Kasprzycki; “Polska Encyklope­
dia Szlachecka” •— ‘‘Mickiewicz, 
h.Poraj odm. Litwa. Brali przydomek 
Rymwid. Z tej rodziny Adam M.”

‘‘po połam”; umieścił różę w polu
czerwonym, koronę szlachecką zas­
tąpił mitrą, a klejnot odrzucił, .łed- 
nym zdaniem — nakrył Poraja czap­
ką i koniec. Tak postępować nie 
można.

w sprawie nazwisk
Kowalski, Kovalskis czy Kavaliauskas?

13-14 delegacje Litwy i Polski w Wil­
nie uzgadniały zasady pisowni imion i naz­
wisk w dokumentach oficjalnych. Było to 
już trzecie spotkanie robocze dotyczące tej 
kwestii. Niestety, dotychcza.s na Litwie naz­
wiska Polaków nie są pisane według norm 
obowiązujących w języku polskim, uwz­
ględnia się wymowę litewską. 1 choć można 
załatwić skrót końcówek litewskich (-is, -
as, -auskas i in.), to nie stosuje się wciąż 
polskiej pisowni — “w”, .... -‘o “j”, dwuz-
naków, w rezultacie czego niektóre nttz- 
wiska znacznie odbiegają od oryginału. Są 
inne niuansy (np. brak “i” po spółgłos­
kach), które tę różnicę jeszcze bardziej po­
tęgują.

Urzędnicy to tłumaczą trudnościami 
natury... technicznej, w co trudno uwierzyć.

gdyż instytucje państwowe są skompute­
ryzowane, ponadto jęz)'ki litewski i polski 
korzystają z tego samego alfabetu łaciń­
skiego. Sprawa ta — w odróżnieniu od pi­
sowni miejscowości na Wileńszczyźnie, w 
której ludność polska stanowi większość 
— nie jest na tyle skomplikowana, zaś jej 
rozwiązanie leży w duchu litery Traktatu 
między RL i RP o przyjaznych stosunkach 
i dobrosąsiedzkiej współpracy, który prze­
widuje, iż zamieszkali na Litwie Polacy 
oraz Litwini w Polsce “mają prawo do 
uż)’wania swych imion i nazwisk zgodnie 
z brzmieniem języka mniejszości narodo­
wej".

Przypuszcza się, że do końca roku ne­
gocjacje, trwające już ponad rok i dotyczą­
ce pisowni nazwisk, zostaną zakończone.

T.B.

Incydent w galerii
Chuligański wybryk

Miał miejsce w nocy z 28 na 29 czerw­
ca. Nieznani sprawcy usiłowali włamać się 
do redakcyjnej galerii poprzez drzwi, jed­
nakże n ie dali sobie rady z żaluzją. Wobec 
tego wybili szyby, ale zadziałał skutecznie 
system alarmowy. Nazajutrz policja 
sporządziła protokół zajścia.

Redakcja i galeria poniosły straty _ 
należy naprawić albo wymienić żaluzje 
drzwiowe, wymienić żaluzję okienną, 
oszklić okno, straty przyniosło również 
zamknięcie pomieszczenia na niemal cały 
dzień dla zwiedzających. Policja, po zeb-

raniu dowodów, rozpoczęta poszukiwania 
winnych.

Nie jest to pierwszy incydent tego ty­
pu. Dwa miesiące temu została wybita szy­
ba z napisem “Znad Wilii”, kilkakrotnie 
demolowano jedną z tablic informacyj­
nych u dołu zaułka Isganytojo, aż całko­
wicie ona znikła.

Niestety, incydenty takie dotykają 
dziś wiele placówek, zostaje więc tylko 
jeszcze bardziej umocnić system bez­
pieczeństwa i liczyć na współdziałanie ob­
ronne.

DWUTYGODNIK LITWO. OJCZYZNO MOJA

ku miesiącach podniósł się z niej gar- sieniu do czasów odeskich. Informu-
baty i chromy. Nie był więc to żaden 
długoletni proces, tylko konkretna, 
znana medycynie choroba. Nie pom­
niejszyła ona zresztą zasadniczo jego 
sprawności ani ducha. W czasie woj­
ny napoleońskiej pełnił Franciszek 
funkcję komendanta cj-wiłnego No­
wogródka, a później, jako jedyny z 
Mickiewiczów brał udział w Powsta­
niu Listopadowym, w którym dowo­
dził własnym oddziałem kawalerii i 
odznaczony został za odwagę w polu.

Nieścisłości dopatruję się także 
w opisie startu Adama Mickiewicza 
na studiach na Uniwersytecie Wi­
leńskim. To nie Adam obrał sobie 
studia na Wydziale Matematyczno- 
Fizycznym; otrzymując stypendium 
nauczycielskie, miał on obowiązek 
zaliczyć pierwszy rok nauki na tym 
właśnie wy'dziale, z którego wcale nie 
musiał uciekać z powodu prześlado­
wań prof. Jana Śniadeckiego. Wyma­
gane egzaminy zdał po roku nauki 
bardzo dobrze i rozpoczął dalszą 
naukę w wybranym od dawna kierun­
ku. Mogę jedynie odnotować, że oto 
rodzi się kolejna legenda o prześla­
dowanym studencie-Mickiewiczu.

Ze zdumieniem dowiedziałem 
się również, że po ukończeniu stu­
diów i podjęciu (z nakazu) pracy w 
gimnazjum kowieńskim "spędził tam 
na profesorowaniu kilka pięknych lat".

Zaiste — nie czytał chyba.pan 
Ciechanowicz biografii poety. Żad­
nego miejsca pobytu tak źle nie 
wspominał Mickiewicz, jak właśnie 
Kowna, z żadnego nie usiłował się 
wyrwać wszelkimi sposobami, jak 
właśnie stamtąd. W czym więc te "pi­
ękne łata"autor upatruje? W roman­
sie z żoną miejscowego lekarza, 
człowieka wysoce kulturalnego, przy­
chylnego młodemu nauczycielowi?

Rozśmieszyła mnie natomiast 
opinia, że głęboka miłość do pani 
Puttkamerowej ‘‘omul nie ucz)'niła z 
Mickiewicza mordercę", który — 
według niepewnej relacji Józefa 
Łozińskiego, zamierzał wyzwać na 
pojedynek jej męża (swojego zresztą 
przyjaciela). Wynik tego pojedynku 
byłby raczej jednostronnie przesą­
dzony, ale... ze złymi konsekwencja­
mi dla Mickiewicza. Wawrzyniec Put- 
tkamer, doskonały strzelec, ułan, 
uczestnik wyprawy Napoleona na 
Moskwę, odznaczony za odwagę — 
byłby zasiedziałego w ławach szkol­
nych i uniwersyteckich pana profe­
sora zmiótł jednym ruchem! No,... 
mógłby liczyć pan Ciechanowicz na 
jakiś przypadek.

Nie przypadkowo natomiast 
pisze autor “Drogi geniusza”, że 
Wawrzyniec Puttkamer jako "wy­
rozumiały mąż musiał raz po raz wozić 
żonę, która się rozchorowała po 
rozłące z Adamem (to po tym nie­
doszłym pojedynku —przyp.red.)?!a 
spotkania z ukochanym do Wilna, co 
młodej kobiecie ponoć ptzynosiło ul­
gę i ją lychło uleczyło”.

jc mnie pan Ciechanowicz, że Mic­
kiewicz wykładał w tamtejszym gim­
nazjum im.Rcchełieu. Dotąd zawsze 
byłem przekonany o tym, że zanim 
dojechał on Odessy, dotarł do tam­
tejszego kuratora wydziału naukowe­
go a zarazem dowódcy wojsk tamtej­
szej prowincji hr. J.J.Willa rozkaz, 
zabraniający planowanego wcześniej 
zatrudnienia zesłańców w gimnaz­
jum. Tymczasem — pan Ciechano­
wicz wie lepiej. Nie zdradził jednak 
skąd.

Następny cytat: ‘‘Mało kto pami­
ęta, że nasz wielki poeta po dwudzies­
tym dziewiątym roku swego życia już 
wierszy nie pisał, po.święcając odtąd 
swe pióro zagadnieniom JilozoJii, his- 
toriozojii, historii kułtuiy, juk też ak­
tualnej publicystyce politycznej".

Łatwo ustalić, że 29 lat ukończył 
Mickiewicz w roku 1827. Jeśli po­
wyższą informację Ciechanowicza 
potraktować dosłownie, to jest w niej 
ziarenko praw’dy — wierszy, jako ga-
tunku literackiego Mickiewicz w za-•6'
sadzie nie pisał, choć nie wiem, do 
czego pan profesor zaliczy “Liryki 
Lozańskie”? Z kontekstu jednak te­
go zapisu wynika, że Mickiewicz, po 
ukończeniu 29 lal życia przestał w 
ogóle tworzyć, a zajął się publicysty­
ką i polityką. To ja się pytam — kto 
napisał “Dziady” — cz.III, kto napi­
sał “Panii Tadeusza”. Może, jłodob- 
nie jak ojca Maryli — duch poety? 
Zaczynamy orbitować w sferach ast­
ralnych?

Nie będę już się odnosił do tzw. 
“kwestii żydowskiej” w biografii Mic-’ 
kiewicza, Majewskich i Szymanow­
skich, poruszonej przez pana profe­
sora. Kończę właśnie książkę na len 
temat, pomyślaną jako odpowiedź 
poglądom cytowanego przez pana 
profesora Miesesa, oraz głównie Jad­
widze Maurer i jej pracy “Z matki 
obcej” — tam zaprezentuję swoje w
tej materii poglądy.

ie mogę jednak, na za 
kończenie, uzmysłowić
sobie powodów. dla

których pan Ciechanowicz “przeniósł” 
Adama Mickiewicza z jego wykłada­
mi z College de France na Sorbonę. 
Chciał w ten sposób poetę dowar­
tościować? Wprawdzie Sorbona, jako 
uczelnia jest od College de France 
około 400 lat starsza, ale właśnie szczy­
tem kariery każdego naukowca było 
wykładanie w tej drugiej. Większej no­
bilitacji dla wykładowcy we Francji nie 
ma. Dlaczego więc pan Cuechanowicz 
usiłuje Mickiewicza “zdegradować”? 
Przez brak rozeznania w tej materii? 
To niech pan nie zabiera w tej sprawie 
głosu. A tak w ogóle — czy nie lepiej 
już trzymać się swojego Marksa, En­
gelsa i Lenina? Jest, w świetle prak­
tycznie przerabianych przez dziesięcio­
lecia ich teorii nad czym pomyśleć. 
Mickiewicza niech pan już zostawi w 
spokoju.
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Prenumerata
Cena na jeden miesiąc dla 

Czytelników na Litwie wynosi 
2.80 Lt z dostarczeniem. Zaabo­
nować pismo można w urzędach
poczto^^sych lub w galerii pols­
kiej.

Nasz indeks: 0137
Informacji można zasięg­

nąć telefonicznie:
223020, 224245

Prenumerata roczna w Pols­
ce wynosi 100 zł, półroczna —- 50 
zł, kwartahia — 25 zł. Wpłat na­
leży dokonywać na konto Towa­
rzystwa Miłośników Wilna i Zie­
mi Wileńskiej: BankBP, oddziałll 
WarszaAva, nr 10201026-159317- 
270-1/1, “Znad Wilii”, z poinfor­
mowaniem o tym redakcji.

Wysokość prenumeraty W 
krajach Europy Zachodniej, 
Ameryki i Australii— 88 USD, 
56 £ lub 135 DM. Zaabonować 
pismo można na dowolny okres, 
przesyłając czeki na nazwiska 
w)'dawców i adres redakcji.

Prenumerata,w innych kra-i 
jach Europy Środkowej i ' 
Wschodniej —30 USD rocznie.

Drodzy Państwo, prosimy 
pamiętać, że prenumerując 
“Znad Wilii”, wspieracie Państ­
wo niezależną prasę polską na 
Litwie i udostępniacie ją Czytel­
nikom na Wschodzie!

POLSKIE 
STUDIO

DOWJMENTAUSTYKI J

JSr ) w Wilnie proponuje swe ■ 
usługi w tilmowuniu. Na " 

sprzęcie ArysokieJ klasy utrwa- " 
lamy uroczystości, wykonujemy , 
tematyczne zlecenia. ■

f Tel.: 22 42 45, 23 04 24. ■
■■■■■■■■■■■■■■■■*

Cennik ogłoszeń
1 cm kw. — 2 Lt (1,60 zl).

Ceny ogłoszeń na pierwszej i 
ostatniej stronach dwutygodnika 
“Znad Wilii” są wyższe o 100%. 
Cena ogłoszeń obok tytułu — 
umowna. Przy dostarczeniu 
ogłoszenia gotowego do druku 
stosujenry zniżkę wysokości 5%. 
Taką samą zniżkę stosujemy przy 
drukowaniu ogłoszeń o wymia­
rach powyżej 400 cm kw. (pół 
strony gazetowej). Przy powtó­
rzeniu stosowany jest rabat wy­
sokości 5%. Do tego należy do­
dać 18% podatku PVM (VAT).

Redakcja udziela prowizji 
za dostarczanie ogłoszeń.

Iśganytojo 214, 2001 yilnius 
tel. 22 42 45, tel.lfax 22 34 55

KAVINe

Bi
. 39ferufe daiiia pólsńej kuchni 

organizuje piTyJęcia
i

I CHcesz zarobić — ł
I / Zgłoś się do "Ziwd |
I Jeśli masz czas, zastanów się I J nad naszą ofertą. Redakcja zat- , I rudni kolporterów pisma. Jest to | 
(zajęcie nie do odrzucenia dla ■ 

emerytów, okazja dla uczniów, *I szczególnie w okresie wakacji. | 
- Mile widziana współpraca z pra- .I cownikami organizacji społecz- I I nych i placówek kulturalnych.

I

okresie wakacji. |

I
I : Zwracać się: lei. I 
■ 223020,224245. *
II Redakcja “Znad Wilii” poszu- j
I kuje dystrybutorów kolportażu na |

I
 terenie Polski. Oferty prosimy ■ 

kierować na adres redakcji: *
I Isganytojo 2/4 2001 Wilno i

Artykuły o tematyce współpracy poł- , 
sku-litewskiej dutinaiisiiwuje Fundusz 
Wspierania Prasy, Radia i Telewizji.

Redakcja nie zwraca tekstów nie zamó­
wionych oraz zastrzega sobie prawo do ich re­
dagowania, zmiany tytułów i skracania.

ZNAD WILII
1997.07.1-15 7



‘ł-

Wśród książek

Wielu czytelników zapewne pa­
mięta wydane przed kilku laty mo-
nografie — “Wilno, którego nie ma”
(“Dingęs Vilnius”) i “Kościół św.An-
ny” (“Sv.Onos baźnyćia”) autorstwa 
ś.p. Vładasa Drćmy. Natomiast 
przed miesiącem w wy'dawniclwic Li­
tewskiej Akademii Śztuk Pięknych 
ukazała się niepublikowana dotąd 
praca profesora tej uczelni — “Ka- 
nuly Rusiecki” (“Kanutas Rusec- 
kas”).

Barwny album przedstawia dro­
gę życiową i twórczą wybitnego plas­
tyka ubiegłego stulecia, znanego ze 
swych portretów i pejzaży, jednego z 
przedstawicieli Izw. szkoły wileńskiej. 
Drema charakteryzuje zarówno wi­
leński okres wżyciu Rusieckiego, jak 
leż lala spędzone W'e Francji, innych 
krajach. Wydanie zaw'iera również 
streszczenie w języku angielskim 
oraz polskim.

Ź kolei w sąsiadującym z naszą 
redakcją wydawnictwie Raimondasa 
Paknysa po raz pierwszy światło

Niepublikowane 
prace Dremy

dzienne ujrzała inna praca Vladasa 
Dremy — Kościół św.Jana (Śv.Jono 
baźnyćia). Wybitny historyk sztuki 
opisał w niej historię budowy jednej 
z najstarszych wileńskich świątyń, 
wszystkie dokontme rekonstrukcje, 
scharakteryzował wystrój wnętrza i 
poszczególnych ołtarzy. Negatywnie 
raczej ocenił zmiany, wprowadzone 
przez wileńskiego architekta Karola 
Podczaszy ńs ki ego (1790-1860), 
pozytywnie natomiast wypowiada się 
o jego poprzedniku — Janie Krzysz­
tofie Glaubitzu (zm. w r.l767), który' 
dokonał rekonstrukcji głównego 
ołtarza. Nie brak w albumie również 
wykresów, szkiców, schematów, 
własnoręcznie wykonanych przez 
Dremę.

Wspomniane pozycje z pew­
nością wzbudzą niemałe zaintereso­
wanie zarówno miejscowych, jak leż 
zagranicznych miłośników historii 
Wilna, są bowiem barwnie, fachowo 
i starannie wydane.

Siedem bajek 
o królewnach

POEZJA

Piotr Wandycz po litewsku
Wydawnictwo “Baltos lankos” 

przy wsparciu Funduszu Otwartej 
Litwy (Śorosa) w tłumaczeniu na 
język litewski wydaje dzieła znanych 
światowych autorów. W pierwszej 
dekadzie czerwca w lej serii ukazała 
się praca mieszkającego w USA his­
toryka Piotra Wandycza —-/‘Cena 
wolności. Historia Europy Środko­
wej od wieków średnich po dzień dzi­
siejszy” (tłum, z wersji angielskiej — 
Arvydas Sabonis).

Kilka słów o Piotrze Wandyczu. 
Urodził się w 1923 roku, w Krako­
wie. Studiował na uniwersytetach — 
w Grenoble, Cambridge, Londynie. 
Do 1966 wykładał na Indianos Uni-

Ycrsity (USA), później — w Yalle. 
Jest autorem 12 książek i ponad 200 
artykułów historycznych.

We wspomnianym opracowaniu, 
które dobrze jest znane czytelnikowi 
na amerykańskim kontynencie, autor 
stara się w sposób syntetyczny ująć 
historię Polski, Czech i Węgier. Nie 
wgłębia się w kronikę poszczególnych 
wydarzeń — stara się analizować zja­
wiska, które są wspólne dla dziejów 
tego regionu. Niemało leż uwagi 
udziela stosunkom polsko-litewskim.

Okładkę książki zdobi fragment 
obrazu Jana Matejki “Bitwa pod 
Grunwaldem”.

Andrzej Pukszto

Ta książka spełnia oczekiwania 
nie tylko najmłodszych czytelników. 
Z przyjemnością ją wezmą do rąk i 
starsi — ci, którzy dawno wyrośli z 
bajek—z powodu pięknych ilustrac­
ji. Tę miłą niespodziankę wydawniczą 
sprawił Andrzej Ablażej, wilnianin, 
który jest autorem tekstów oraz sza­
ty graficznej. Dotychczas znaliśmy go 
jako dobrze zapowiadającego się ar- 
tystę-malarza, świetnego rysownika, 
miał wystawy w naszej redakcyjnej 
galerii; prawda od czasu do czasu, 
można było spolktić w prasie polskiej 
i białoruskiej poszczególne artykuły 
Abłażeja. Choć nie ukończył szkoły 
polskiej, świetnie opanował język — 
na tyle, żeby wydać w Polsce, w so­
lidnym wydawnictwie, tę książkę, 
która zapewne będzie pierwszą ja­
skółką w szerszej zakrojonej działal­
ności wydawniczej.

“Siedem bajek” moje córki 
przyswoiły jednym tchem, rzec 
można, czyta się je jak kryminał. Jest 
jedna specyficzna cecha lej twór­
czości — wszystkie królewnę są dob-

re — i jak to w bajkach bywa — zwy­
ciężają zło, które zdarza się niejako 
w przeciwwagę, bo ludzie są dobrzy i 
pracowici, przyroda nadzwyczaj pi­
ękna — jest to w sumie świat har­
monii, takim już napewno pozoslaje 
po całkowitym zwycięstwie dobra.

Na słowa uznania zasługuje leż 
szata graficzna. Autor bajek, jako 
plastyk, miał okazję połączyć w całość 
słowo i obraz. I to mu się udało. Ilust­
racje pięknie dopełniają treść. Nic- 
naganna kreska, soczysta kolorysty­
ka, co pozwała wydobyć jakość dru­
ku (w Czechach, na dodatek dobry' 
wysokogatunkowy papier, twarda ko­
lorowa okładka) sprawiają, iż oil lej 
strony książka jest bez zarzutu. Praw­
da, jak poinformował autor, w paru 
wypadkach ilustracje zostały zamie­
nione miejscami, ale zauważyć to 
można tylko przy wnikliwym czylti- 
niu.

Czego w lej książce brak? Cho­
ciażby króciutkiej, kilkuzdaniowej 
notki o autorze — kim jest, skąd po­
chodzi, czy już wydał coś przedtem. 
Ale 10 jest mankament znowuż nie 
tak duży — ksitjżka raczej nie potrze­
buje wielu takich wy'jaśnień, sama się 
doskonale broni. I o to przecież cho­
dzi. Żałować wypada tylko, żc jak to 
bywa w wielu wypadkach, dotychczas 
nie trafiła do księgarni Wilna. W 
mieście, gdzie autor mieszka, krążą 
sporadyczne egzemplarze, które sam 
przywiózł, by sprezentować innym.

R.M.

Lech Ablażej, Siedem bajek o 
królewnach, Wyd. ELIPSA, Warszawa, 
1997

Wiersze wilnian w Krakowie
Przybywajtic na IV Międzynaro­

dowe Spotkania “Maj nad Wilią”, Ja­
cek Lubart-Krzysica poeta z Krako­
wa, jeden z współtwórców Konfrater­
ni Poetów i jej aktywnych edytorów, 
przywiózł dość pokaźną ilość lonikńw 
poetyckich, sygnowanych przez Ofi­
cynę Wydawniczą lej Konfraterni, 
działającej od ponad dziesięciu lal 
przy Domu Kultury “Podgórze”. W 
ciągu tego czasu ukaztiły się dziesiąt­
ki tomików, z każdym rokiem coraz 
piękniejszych. Zaprezentowana zos­
tała w nich twórczość poetów kra­
kowskich i nic tylko, m.in. Józefa Ba­
rana, Eugenii Basary-Lipiec, Barba­
ry Brandys, Wacława Buryły, Jerzego 
Harasymowicza, Anny Kajloehowej, 
Juliana Kawalca, Wojciecha Ka- 
wińskiego, Aarnc Puu, Jana Bo­
lesława Ożoga, Tadeusza Śliwaka, 
Adama Zimianina, całego szeregu 
młodych twórców — i oczywiście — 
Jacka Lubarta-Krzysicy. Nie braku­
je odwołań do poetów wybitnych; 
czasami ich wiersze, jak w przypad­
ku Leśmiana, służą za pomysł 
tworzenia antologii, utrzymanych w 
określonym klimacie słowa.

Wiele tomików przypomina 
małe antologie. Od lal poświęcone 
są one Wigiliom Słowa, Zaduszkom

Poetów, nawiązują do malarstwa, 
muzyki, są poetyckim wyznaniem 
miłości, trwałości, ulotności... Tak wi­
ęc, określone hasła są kluczem do op­
racowywania kolejnych zeszytów 
Konfraterni. W wyborze wierszy, 
którego najczęściej dokonuje Jacek

Okładka antologii polsko-węgiers­
kiej pt. “Światło H’ chmurach"

Lubart-Krzysica, znajdują się stale 
utwory' poetów wileńskich. Przeglą­
dając ostatnie tomiki, np. pochodzą­
ce z ciekawej Serii Jubileuszowej X- 
lecia Konfraterni Poetów, spotkamy 
nazwiska wilnian — Romualda 
Mieczkowskiego (“Radość”, “Dźwi­
ęczenie słowem”, “W Leśmianowym 
chruśniaku”), Henryka Mażula, z 
jednym wierszem występuje Maria 
Łotocka, są też przekłady wierszy po­
etów litewskich — Sigilasa Gedy i 
Justinasa Marcinkevićiusa. (tłum. 
AJwida Bajor i Jacek Lubart-Krzysi­
ca).

Z kroniki 
towarzyskiej

Tradycyjnie już, wśród obrazów, 
w galerii obchodzono imieniny Wan­
dy. Przybyli przyjaciele galerii, ar­
tyści, dziennikarze. Ogólnym zainte­
resowaniem cieszy! się indyk, które­
go w końcu zjedzono z wielkim 
apetytem. Nie zabrakło tradycyjnych 
“stu lat” dla Solenizanlki i ser­
decznych życzeń, łącznie z życzenia­
mi rozwoju placówki, która — jak 
zaznaczano — stała się czymś więcej 
niż galerią.
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Piórem i tuszem

Wactaw Buryta
O Bogu

tak bardzo obecny że znowu Go 
nie ma 

chodzi między wierszami ubrany
w milczenie

jakby chcial itkiyć Siebie wśród
tysięcy neczy

tak bardzo potrzebny że aż
niewidoczny 

najbardziej ważny więc nie kluje
IV oczy

dyskretny nad podziw a więc 
przezroczysty

tak bardzo zakochany że zamieszkał 
IV czasie

w liściach W)’syla listy iv kroplach 
deszczu plącze

★ ★ ★

spotykać miłość by wciąż ją omijać 
wskrzeszać nadzieje by gasić

je wszystkie
zbierać uśmiechy by ich

nie tłumaczyć 
szukać bliskości by znów się oddalać

tęsknić do bólu lecz wciąż być
daleko 

by IV ogniu maizeń nic spopielić
skrzydeł

kochać IV ukiyciu radując się co dzień 
że można długo patrzeć iv czyjeś

okno 
i ciągle hardziej cieszyć się że komuś 
szczęście wyrasta jak królewska róża

życie jest dziwne czasem ttzeba
odejść 

by w czyimś serce pozostać na dłużej

Wacław Buiyła, duszpasterz i poeta, 
urodzi! się w 1954 r. w Pruchniku k/Ja- 
roslawia. Ukończy! Technikum Budow­
lane, poczym studiował w Wyższym 
Metropolitalnym Seminarium Duchow­
nym we Wrocławiu. Święcenia ka­
płańskie otrzymał w 1980 r.

Jest wikariuszem w parafii św.Mak- 
symiliana Kolbe w Krośnicach w wo­
jewództwie wrocławskim, gdzie orga­
nizuje comiesięczne Spotkania z Poez­
ją oraz Ogólnopolski Konkurs Poetycki 
— “O ludzką twarz człowieka”.

Laureat kilku konkursów poetyc­
kich. Drukuje w wielu czasopismach. 
Opublikował 22 tomiki wierszy i roz­
ważań.

Ostatnio Oficyna Konfraterni 
Poetów zainicjowała nową serię, z 
wierszami w dwóch wersjach języko­
wych. Ukazały się już tomiki: “Jak wo­
da, jak miłość” — “Like Water, like 
Lpve” (po polsku i angielsku) oraz 
“Światło w chmurach” — “Feny a fe 1- 
Igekben” (również w wersji węgiers­
kiej i z udziałem poetów węgierskich). 
Znalazły się w nich wiersze Romual­
da Mieczkowskiego. W przyszłości 
planowane są podobne zbiorki w in­
nych językach. Najnowsze edycje 
wy'różniają się starannością druku, 
pięknymi okładkami, no i są coraz 
grubsze i ciekawsze.

T.B.
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.iSs?:

1

W. ŚAKo UrcŁj

XI Ogólnopolski 11 Polonijny Przegląd 
Fotografii Młodzieżowej ‘97

Tematyka konkursu i technika wykonania zdjęć — dowolna, jednakże 
preferowana będzie tematyka ekologiczna i przetworzona techniką kompute­
rową.

Przewidziane są dwie kategorie wiekowe:
— do 15 lal (uczestnicy, którzy do końca 1997 r. nic ukończą 16 lal);
— do 25 łat (uczestnicy, którzy do końca 1997 r. nie ukończą 26 łat).
Oprawione i pojedyncze fotogramy łub zestawy tematyczne będą oceniane 

w dwóch technikach wykonania:
— barwne w formacie od 15x20 cm;
— czarno-białe w formacie minimum 18x24 cm.
Preferowany format od 24-30 cm dla kategorii wiekowej do 25 lat. W 

przypadku zestawu, prace należy nadsyłać o jednolitym temacie, obejmujące 
3-6 fotografii — tak. aby powierzchnia całkowita zestawu nie przekroczyła 0,7 
m 2. Ilość pojedynczych zdjęć lub zestawów jest dowolna.

Każdy fotogram należy zaopatrzyć na odwrocie:
— napisem zestaw nr 1.2,3 ito. lub nr pojedynczego zdjęcia;
— schemat układu zestawu i oznaczenia miejsca fotogramu w zestawie;
— tytuł zestawu łub pojedynczego zdjęcia;
— imieniem i nazwiskiem autora:
— dokładnym adresem, nr telefonu i kodem pocztowym;
— nazwa szkoły, stowarzyszenia lub instytucji, którą reprezentuje autor.
Warunkiem przyjęcia do konkursu i zwrotu prac jest dokładne wypełnie-

nie karty zgłoszenia, oryginalnej lub odrysowancj i dokonanie opłaty 
ko.ści — 35 zł od autorów zagranicznych i 20 zł od autorów z Polski na konto;

V/ wyso-

Bolesławieckie 'towarzystwo Fotograficzne, Bank Państwowy PKO P/Bolesławiec, 
nr 10202137-8888-270-1, z dopiskiem: XI Przegląd ’97.

Nie przysłanie wpłaty zwalnia organizatora od zwrotu przesyłki i dalszych 
korespondencji z tym związanych.

Nagrody
W kategorii do 15 lat — 1 nagroda — 550 zi, II — 450 zt, III — 300 zl 

oraz dwa wyróżnienia po 120 zl.
W kategorii do 25 lat — 1 nagroda — 800 zl, 11 — 650 zt, III — 500 zł, 

oraz dwa wyróżnienia po 350 zl.
Organizator zastrzega sobie prawo do bezpłatnej reprodukcji prac w kata­

logu wystawy oraz środkach masowego przekazu do celów propagandy Przeglą­
du.

Prace nagrodzone i wyróżnione nagrodami pieniężnymi lub rzeczowymi 
przechodzą na własno.ść organizatora, z zachowaniem praw autorskich w przy­
padkach ich wykorzystania.

Każdy autor prac nagrodzonych, wyróżnionych i akceptowanych do wysta­
wy otrzyma bezpłatnie katalog oraz zaproszenie na otwarcie wystawy i dyplom 
Przeglądu.

Organizator ma prawo do bezpłatnej ekspozycji wystawy pokonkursowej 
na terenie kraju i zagranicą, w części łub w całości, z zachowaniem terminu 
zwrotu akceptowanych do wystawy prac.

Kalendarz konkursu
— nadsyłanie prac pocztą —
— ocena prac konkursowych —
— otwarcie wy.stawy i wręczenie nagród —
— zwrot prac konkursowych —

do 25.V11I.1997;
do 30.VIII.1997;

4. X.1997;

— zwrot prac akceptowanych do wy.stawy — do 15.
do 20. Xn.J997;

IV. 1998.
Adres wysyłkowy:

Bolesławieckie Towarzystwo Fotograficzne 
uI.Kubika I, 59-700 Bolesławiec.

Mikołaj Jankowski
Komisarz XI Przeglądu ‘97
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